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Ilenoya przemysłowców król. Polskiego, 


W ułatwieniu stosunków handlowych z 
Austryą, głównie z Galicyą, Szląskiem i Mo- 
rawią, widzą fabrykanci wyrobów żelaznych 
w Królestwie jedyuie dobre wyjście z położe- 
nia, w jakiem oni się znajdą, jeżeli nastąpi 
walka celna między Niemcami a Rosyą — i 
w  dpowiednim mamoryale przedstawili swe 
po„iądy petersburskiemu rządowi. Niewątpli- 
wie niemiecka taryfa celna, niezmierule szko- 
dhwa dla rosyjskiego roln.cuwa. bęazie przyję- 


Mia przez parlament niemiecki — piszą oni w 


Sea menny tade: 
"a z ociadłęści 


w 


swem podaniu. W przewidywaniu tego wy- 
«dku, rosyjscy ziemianie starają się nawiązać 
ubandlowe stosunki z Anglią, aby mogli do 
niej skierować swe produkta. W tym celu wy- 
słali do niej liczną komisyę rzeczoznawców, 
których w Londynie, a następnie w innych 
bryteńskich miastach przyjęto nadzwyczaj ży- 
czliwie i z ochotą przystąpiono do rokowań. 
Jednakże trudno przypuszczać, żeby Anglia 
mogła się stać dla rosyjskiego zboża głównym 
rynkiem zbytu, a to z powodów zupełnie nie- 
zależnych od Anglii. Przedewszystkiem trudno 


jest walczyć z amerykuńskiem zbożem pod | wodem nieporozumieni:. jest sprawa wenecue]- | miecki dotąd nie ustępuje, więc i Stany Zje- 
względem taniości dowczu; transport korca | ska. Pisaliśmy już o tem, że gabinet berliński | dnoczone wysyłają swe okręty ku brzegem We- 


pszenicy z Chicago do Liwerpoolu kosztuje 12 
amerykańskich centów, czyli 60 halerzy; na- 
tomiast w Rosyi drożej kosztuje dostawa kor- 
ea z wioski do najbliższej kolei. Następnie Ro- 
sya produkuje dużo żyta, które znajduje od- 
byt na rynkach kontynentalnej Europy, lecz 
w Anglii prawie nie posiada konsumentów. 
Wreszcie, rolnicy rosyjscy, wskutek warun- 
ków klimatycznych, niedostatku rąk roboczych, 
złego stanu dróg i szcezupłości taboru kolejo- 
wego, dowożą swe zboże do bałtyckich portów 
tak późno, że prawie zawsze morze zamarzą, 
zanim okręta się naładują i odpłyną, a wywóz 
z portów czarnomorskich dokoła całej Europ 
jest zanadto kosztowny. Z tych wszystkich 
powodów rosyjscy ziemianie nie mogą liczyć 
na jedną Anglię, lecz muszą posiadać otwartą 
drogę do Szwajcaryi i północnych Włoch; ta 
jednak droga przez Niemcy dla transportów 
transito będzie zamknięta, jeżeli nastanie woj- 
na ekonomiczną między Niemcami a Rosyą. 
Potrzeba tedy ułożyć się z Austryą co do wa- 
ruuków taniego i erybkiego przewożenia przesz 
zesypi:. tch transportów do Szwaj- 
caryi i dslej. Oprócs tego niewątpliwie zboże 
rosyjskie będzie na rynkach Królestwa konku- 
rowało z miejscowem zbożem w stopniu zna- 
cznie silniejszym, aniżeli teraz, co zmusi pol- 
skich ziemian do zaniechania uprawy zbóż na 
korzyść hodowli bydła. Takie przeistoczenie 
gospodarstw wiejskich pociągnie za sobą zna- 
czne amniejszenie potrzebnych przy roli rąk 
roboczych, nastąpi więc napływ robotników 
do fabryk, którym z tego powodu trzeba 
stworzyć dogodniejsze od terażniejszych wa- 
runki istnienia. We przeciwnym razie może 
nastąpió nader dotkliwe wstrząśnienie eko- 
nomiczne. 

Tymczasem należytemu rozwojowi zakła- 
dów metalurgicznych w Królestwie praeszka- 
dza brak w kraju koksu. Wprawdzie rząd po- 
czynił kolejowe ułatwienia ekaporterom koksu 
z nad Donu do Króle:twa, niemniej jednak 
jsst on zawsze droższy od dowożonego z pru- 
ekiego Szląska, a będzie stale drożał wskutek 
ustawicznego rozwoju fabrycznego w guber- 
niach rosyjskich. Jeżeli zatem wskutek możli- 
wej walki celnej między Niemcami a Rosyą 
zaminięty będzie dowóz do Królestwa koksu 
z pruskiego Sziąska, to zakłady metalurgiczne 
znajdą się w nader trudnem położeniu, bo nie- 
tylko będą musiały płacić za koks znacznie 
drożej, ale nawet z braku tego materyału wy- 
padnie stanąć wielu zakładom. 

Z tej sytuacyi, zarówno trudnej dla ro- 
syjskich ziemian, jak dla przemysłowców w 
Królestwie, wyprowadzić może taki układ z 
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Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy ;. 

W jednej chwili na głowę Floryana po- 
sypały się kufle, gąsiory, stołki i ławy. Ale 
nie go powstrzymać nie zdołało. Ze skroni są- 
czyła mu się krew, on szedł naprzód, rozdzie- 
lając razy, aż w końcu Niemca barczystego 
dopadłszy, który dławił za gardło Stadniekie- 
go, ciął go po głowie. Niemiec powalił się, 
tracąc zinysły. 47 

Wówczas ruszył się z ziemi Stadnicki, z 
twarzą posiniałą, z oczyma krwią nabiegłemi. 
Był struszny. Pięście wzniósł do góry i szedł 
na Niemców... jednem uderzeniem rozciągając 
najśmielszych. : 

W kilka sekund izba gospody przedsta- 
wiała istne rumowisko. Kto zdążył z Niemców, 
ratował się ucieczką, reszta tarzała się we krwi 
wśród porozbijanych stołków, stołów i naczyń. 
Ale Stadnickiemu nie dość tego było — gdy 
mu przeciwnika zabrakło — rzucił się do ni- 
szczenią wszystkiego, co napotkał w nienawi- 
stnej gospodzie. Szwoleżerzy, pałający zemstą, 
poszli za nim... 

Stadnicki po schodach wpądł na pierwsze 
piętro. W jednej chwili cały dobytek znalazł 
się na ulicy, pogruchotany w kawałki, razem 
z ramami okiennemi, szczątkami pieców i drzwi. 
W ostatnim pokoju znaleziono dwie kołyski. 
Olszewski porwał jedną z nich i zmierzał ku 
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| Adres Redakcyi i Administracyi: | 
| Lwów, ul. Sykstuska |. 45. ` | 


Austryą, aby jej węgiel z krakowskiego okrę-! prezydentowi dwaj inni wodzowie rewolucyi: | 


lestwa oez cła, a w zamian za to Austrya , Castro pobił Mendoza i chcial się rzucić z woj- | kontyngentu, to uważamy to zestawienie za 

skiem na tamtych dwó:h wodzów, a w tym | mylne; szanowny autor bierze bowiem za pod- | żę w 
celu musiał użyć kolei. Lecz spółka kolejowa | stawę ceny nadkontyngentu loco Sokal, chcąc cyjn 
zamknęła ruch, wycofała wagony, zdjęła druży | przez doliczenie różnicy podatku i przewozu i 
| telegraficzne i t. d. Wskutek tego Castro nie | kolajowego do Wiednia wykazać 


byłaby obowiązana odpowiednio zniżyć ta- 
ryfy kolejowe dla transportów transito do 
Szwajearyi i Włoch zboża rosyjskiego z połu- 
dniowych gubernii. 


H 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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OGŁOSZEKIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjancyś dzienników dokołowskiego we Lwowiś 
Pasei Haunumana ). 9. 
Ceny ogłoszeń; 
Zwyczaine ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz pstitowy aibo jega miej sza %0 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petisem za każda słowo 4 h. 
tłustyni garmondem 
koresp. prywatne „e BE 
Naaestane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petstowy albo je- 
„go miejsce . . . „ 60 b. 
Gol'auy po kronice wiorsz petit. | $ 
Ogłoszania ne czele numeru 
ns pierwszej stronicy wiersz peti- 
tawy © h 


h ” 


Długość dnia godzin 8 minut 14 


19 Przybyło dnia ed wczoraj 1 min, 


Co do cyfrowego zestawienia szanownego | trze 100'/,, skutkiem czego stał się kartel nie- 
gu, Szląska i Morawii — gdzie ten materyał | były wice-prezydeut Fernandez i były mini-| autora, z którego ma wyniknąć negatywny re-|! miecki dla producentów i rafinerów bezpodsta- 
opałowy jest tani — doweżony był do Kró-ister wojny Lutowski, emigrant zr. 1863-ciego. į zultat wpływu cen nadkontyngentu na ceny wnym i grozi codziennie rozbiciem się, 


ujemność 


Do tego memoryału dołączone jest szcze- | mógł w porę uderzyć ńa rokoszanów, którzy | wpływu wzajemnych cen wódki nadkontyn- 
gółowe obliczenie, z którego wynika, że na ta- ;tymczasem wzmogli się na siłach. Rozgniewa- | gentowej na kontyngentową. Gdy zaś główna 
kim układzie z Austryą oba państwa muszą | BY Castro zasskwestrował kolej, a dyrektora | produkcya nadkontyngentu monarchii znajduja 


vris ".abrze Rosyjakie miuisieryam fueaów 
zajmie się tyia memoryałem. 77 


Zatarg o W enecuelę. 


| 
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jej, Niemca Konopa siig? z urzędu za wyraźne 


sprzyjanie rewolucyjny wojskom. Wprawdzie | 


spółka niemiecka tłómaczy się tem, że Castro 
nie płącił za przewóz swych wojsk i że jedy- 
nie dlatego zawiesiła ona ruch na kolei, ale to 


się w wielkich gorzelniach fabrycznych zacho- 
dnich prowincyj, przeto musimy, chcąc udo- 
wadniać cyfrowo, porównać notowania cen wie- 
deńskich i praskich. 

Płaci się bowiem we Wie- 


Między Ameryką a Niemcami wytworzyło | nie usprawiedliwia jej postąpienia: wszędzie | dniu za nadkontyngent około 18 K.50 h. 


się nieporozumienie, o którem nowo-yorska 
prasa pisze tak gwałtownie, że prezydent 
Roosevelt musiał publicznie skarcić postępo- 
wanie dzienników, „goniących za sensacyą*. 
Rzeczywiście, wiele dzienników zaczęło głosić, 
że wojna z Niemcami jest nieunikniona i że 
takie zdanie wyraziło już wiele osobistości, 
zajmujących wybitne stanowiska w dyploma- 
cyi i wojskowości Stanów Zjednoczonych. Po- 


wystąpił w obronie interesów spółki niemie- 
ckiej, która w Wenecueli zbudowała kolej 
z Karakasu do Walencyi i zupełnie słusznie, 
lecz daremnie domagała się od rządu wene- 
ouelskiego wypłaty sum na pokrycie niedobo- 
rów. Niemcy mają z Weneocuelą jeszcze inną 
sprawę, mianowicie w Karakasie skrzywdzono 
niemieckiego kupca Schlutera, ale to zajście 
traktowane jest tylko jako dodatek do sporu 
z powodu kołei. Pisaliśmy również o tem, że 
rząd Staaów Zjednoczonych uznał słuszność 
niemieckich żądań i zgodził się na to, że 
Niemcy wykonają demonstracyę morską wzdłuż 
wenecuelskich brzegów, wszelako pod warun- 
kiem, że nie wtrącą się one w wewnętrzne 
sprawy Wenecueli, ani też nie zajmą ani pię- 
dzi jej ziemi. Do tej chwili nie było żadn=go 
nieporozumienia między Niemcami a Unią 
północno-amerykańską, która ze swej doktryny 
Monroego, streszczającej się w słowach „Ame- 
ryka dla Amerykanów*, wysnuwa dla siebie 
prawo opiekowania się wszystkiemi państewka- 
mi w Ameryce. Ale zaraz rotem położenie 
izoczy gruntownie się zmieniło z winy nie- 
mieckiej kolejowej spółki: w sposób dosadny 
wmieszałs się ona w wewnętrzne weneocuel- 
skie sprawy. Gabinet berliński utrzymuje, że 
on temu nie winien, a gabinet waszyngtoński 
dowodzi, że owszem: winien, bo skoro opie- 
kuje się tą spółką, to powinien nią kierować. 
A. zatem teraz rząd waszyngtoński uważa swą 
zgodę nı niemiecką demonstracyę morską 
wzdłuż wybrzeży Wenecueli za wygasłą. nato- 
miast gabinet berliński, który już wysłał dwa 
wojeune okręty i wciąż nowe wysyła, cofnąć 
się nie chce i sądzi, że toby mu ubliżyło. 
Stąd nieporozumienie, o którem nowo-yorskie 
dzienniki wyrażają się bardzo niepowścią- 
gliwie. 

Spojrzmy teraz, jak niemiecka spółka ko- 
lejowa wmieszała się w wewuętrzne sprawy 
Wenecueli. Człowiek niesłychanie ambitny, 
wojowniczy, marzący o stworzeniu w Ameryce 
południowej jednego olbrzymiego państwa, kil- 
kakrotny rewolueyonista, wywołany z kraju, 
niejaki Castro zgromadził dokoła siebie groma- 
dę niezadowolonych, zorganizował ich w woj- 
sko w dziewiczej puszczy, potem, w czerwcu 
1899 r., pobił rządowe wojska, obalił prezy- 
denta Andradego, rozpędził jego ministrów i 
sam objąwszy rządy, stawał się coraz bezwzęję- 
dniejszym despotą. Oa to właśnie zadari z Ko- 
lumbią i z niemiecką spółką kolejową. Nare- 
szele powstał przeciwko niemu dawny naczel- 
ny wódz za czasów Andradego, jenerał Men- 
doza, a kiedy Castro zaczął z nim wojnę, w 
innych częściach kraju podnieśli się przeciwko 


oknu. Dało się słyszeć kwilenie... Floryan przy- 
padł do Olszewskiego. 

— Dziecko! Na Boga !... 

" — Zostaw je.. psią mać! — 
dnicki. — Dalej za mną! 

Odgłos bijatyki przedostał się był na uli- 
cę i wzbnrzył całe miasto. Dano znać na od- 
wach.. Patrol żołnierzy księcia wiirtzburgskie- 
go otoczył gospodę. Oficer z karabinierami na- 
szedł szwoleżerów. gdy ostatnią szafę na bruk 
wyrzucali. 

Karabinierzy pochylili bagnety. 

— W imieniu jego książęcej mości aresztuję 
panów ! — oświadczył surowo oficer. 

Szwoleżerzy zmieszali się, lecz Floryan 
pierwszy oprzytomniał. 

— Kto nas śmie aresztować !... 
książęca ? 

— Qdzywaj się braciszku z większym sza- 
cunkiem... bo odpokutujesz za to ciężko! — 
zgromił Floryana oficer. 

— Ani myślę! Niech wiem, w ozyjem imie- 
niu pan występuje .... 


ujął się Sta- 


Co za mośó 


| 
j 
| 


na świecie koleje muszą służyć rządowi, zwła- ; 
szcza podczas wojny, a potem mogą przedsta- | 
wiać swe rachunki. Tak też na tę sprawę za- 
patruje się rząd Stanów Zjednoczonych; u-| 
znaje on, że niemiecka spółka, patronowana 
przez gabinet berliński, wtrąciła się w sprawy! 


| wenecuelskie, stanęła po stronie rewolucyi i że / 


odtąd wszelka akcya na korzyść tej spółki by- 
laby także popieraniem -okoszu. — Rząd nie- 


maro 


necueli, lecz oczywiście do ostrego starcia z te- | 
go powodu nie przyjdzie. ; | 
| 


polemika w sprawie gorzelnianej, 


Przed kilku tygodniami zamieściliśmy w i 
piśmie naszem artykuł, w którym wskazaliśmy 
na szkodiiwą dla naszych właścicieli gorzelń : 


| rolniczych spekulacyę, jaką uprawiają zacho- 
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— W imieniu jego książęcej mości... księcia | 


wiirtzburskiego, który tu prawo stanówi! 
syć mitręgi! Żołnierze, brać ich w środek |... 
Karabinierzy postąpili naprzód, lecz tu 


Stadnicki wystąpił i ująwszy się pod boki,j. 


stawił się ostro oficerowi. 

— Mość wiirtzburska! Co? Ja jestem mość 
Stadnicka |... Rozumiesz, kawalerze... psia maó?... 
Nie wiesz, co to znaczy, psia maó|!.. Będziesz 
nas napastował.... 

— Dosyć! Nie opierajcie się 
gorszy to tylko waszą sprawę.. 
po raz ostatni do posłuszeństwa !... 


wo ! Po- 


zywam was 


Do. | zawinął młynka trzymanemi karabinami i spu- 


dnio-austryaccy wielcy rafinerzy, obniżając 
sztucznie ceny wódki na giełdzie wiedeńskiej 
i zwróciliśmy uwagę naszych rolników na po- 
trzebę zorganizowania z ich strony zbiorowej 
akcyi celem uchronienia się od takiego wy- 
zysku. 

Na to nadesiała nam firma Braci Kape- 
lusz w Brodach list i w nim cyfrowo starała 
się udowodnić, iż spadek cen wódki kontyn- 
gentowanej nie jest wypływem spekulacyi ra- | 
finerów, lecz wynikiem hyperprodukcyi wódki | 
nadkontyngentowanej isyyrdku jej cen na ryn-! 
kach światowych. List ten ogłoszony był w | 
Przeglądzie z 18 giudnia t“ * : A 

W odpowiedzi nań nadesłał nam jeden z 
obywateli ziemskich pismo, w którem w spo- 
sób bardzo zajmujący zbijał twierdzenia repre- 
zenianta firmy braci Kapelusz i pismo to ogło- 
silismy w Przeglądzie z 25 grudnia. 

Owóż obecnie nadesłał nam p. Kapelusz 
ponowne pismo, dotyczące tej sprawy, a opie- 
wą ono, jak następujB: | 

Bardzo nam miło jest, że nasz artykuł z 
dnia 18 grudnia wywołał dyskusyę w sprawie 
tak ważnej dla naszego przemysłu gorzelni- 
czego. : 

Szanowny autor tego artykułu oświadcza 
w swej odpowiedzi z dnia 25 grudnia, że nie 
mogły go przekonać nasze wywody o wpływie j 
een nadkontyngentowanego spirytusu na ure- | 
gulowanie cen kontyngentu i powołuje się na 
to, że sami podaliśmy w artykule naszym z | 
dnia 18 grudnia, iż obniżanie cen nadkontyn- 
gentu trwa od dwóch lat, ceny zaś kontyn- 
gentu spadły raptownie dopiero od kilku mie- 
sięcy. 

” aaa tedy przedewszystkiem, że 
między nami a szanownym autorem istnieje 
zasadnicza różnicą zdań, bo my twierdzimy, iż 
na uregulowanie cen targowych kontyngentu 
wpływa w pierwszym rzędzie” dyferencya po- 
daży i popytu, jakoteż czynniki światowo-han- į 
dlowe, jak przy wódce wpływ nadkontyngentu, 
szanowny autor zaś twierdzi, że ceny kontyn: | 


gentu zawisłe są od spekulacyi kilku osób, SIE 


uznaje zarazem, że oceny nadkontyngentowej 
wódki zależą od produkcyi światowej. 


— O, co to, to nie z tego, mości oficerze, 
branderburski, czy strasburski! Posłuszeństwa 
się tu nie spodziewaj, bo my u twojej mości 
za pachołków nie jesteśmy... 

— Józek! — upomniał Toedwen — lepiej... 

— Co lepiej? — huknął Stadnicki. 

— Gdzie racya? — wołał Floryan. — Kto 
zaczynał?.. Tamtych nieponiów aresztuj, żeby 
ludziom spokojnym nie wchodzili w drogę! 

— Racya ! — wołał Stadnicki. 

— Trzymać się razem! Niech następują! — 
dowodził Floryan. 

Oficer dobył pałasza i skinąwszy na ka- 
rabinierów, rozkazał krótko: 

— Między bagnety |... 

— Tak ci łatwo powiedzieć!.. — zawołał 
drwiąco Stadnicki i podsunąwszy się ku wy- 
mierzonym ku niemu bagnetom, schwycił za 
dwa najbliższe... wyrwał je z rąk żołnierzy 
wraz z karabinami... 

— W tejże chwili młody Masłowski. nie mo- 
gąc pohamować gorączki, krzyknął junacko: 

— Walió psianogi! 

Stadnickiemu tego tylko było potrzeba — 


ny r 


ścił je na głowy atakujących żołnierzy. Reszta 
szwoleżerów skoczyła za nim. 
W izbie rozległ się głuchy trzask, łomot 
i jęki tuzowanych żołnierzy. Patrol księcią 
wiirtzburskiego, nie przygotowany do zbroj- 
nego oporu, ratował się ucieczką, pozostawia- 
jąc na placu poturbowanego oficera i kilku 
okrwawionych żołnierzy. 

Gdy się to działo, wieść o awanturze do- 
biegła już do kwatery marsząłka Kellermana, 
do którego już sam burmistrz zdołał dotrzeć i 
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| Piożaoym roku prawie o 7 marek na hektoli- 
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różnica podatku 


za kontyngent płacą około 36 K. 75 h. 
różnica ceny 2 K. (5 h. 

W Pradze płacą za nadkon- 
tyngent około s : h. 


różnica podatku 


17 K. — 
20 


Lal 


Za kontyngent płacą 34 K. 50 h. 


ròżnica cony 2 K. 50 h. 
Wynika tedy, nie jak ze zestawienia sza- 


50 h., względnia 2 K. 75 h. różnicy ceny mię- 


f dzy kontyngentem ı nadkontysgəntem na he- 


ktolitrze 1000/,, przy końcu zaś ubiegłej kam- 
panii z uwzględnieniem różnicy podatku 16- 
wnały się prawie ceny kontyngentu i nadkon- 
tyngentu. 

Musimy dalej zwrócić uwagę szanownego 
autora, że twierdząc, iż wpływ cen nadkon- 
tyngentu na kontyngent trwa od dwóch lat, 
rozumieliśmy tem samem fachowo, że stopnio- 
we obniżanie się cen nadkontyngentu dopro- 
wadziło jak tocząca choroba chroniczna do te- 
go. że nadkontyngent, zbliżywszy się ceną i 
różnicą podatku do kontyngentu, został wcią- 
gnięty do konsumcyi i tem samem otworzył 
wrota nietylko hyperprodukcyi, ale też zdzia- 
łał na targach nadzwyczajne obniżenie cen 
kontyngentu. 

Podane zaś przez szanownego autora cy" 


Wykazaliśmy tedy w pierwszym rzędzie, 
obec dzisiejszej różnicy podatku konsum- 
ego między nadkontyngentem a kontyn- 
gentem łatwo nastąpić może wpływ nadkon- 
tyngentu na uregulowanie cen kontyngentu, 
co niestety przeważnie w ujemnym kierunku 
się dzieje. 

Co do naszych cyfr, wykazanych w po- 
przednim artykule, jakoby z kraju naszego do 
rafineryj Pico dta prowineyj tylko około 
120.000 hektolitrów kontyngentu rocznie wy- 
wożono, uzasadniamy to twierdzenie tem, że 


| Galicya konsumuje około 200.000 hektolitrów `“ 


| 


|nownego autora około 5 K., lecz tylko 2 K.| 


surowoa, około 120.000 hektolitrów rektyfikatu 


»„ z krajowych rafineryj, około 60.000 hektolitrów 
Razem 38 K. 50 h. | wywożą rafinerye w Białej, Brodach, Lwowie, 


Wieliczce itd. do innych prowincyj anstrya- 
ckich i do Węgier, pozostaje zatem, wobec ga* 
licyjskiego kontyngentu w sumie 500.00) he- 
ktolitrów, tylko 120.000 hektolitrów do wy wozu. 
Tem samem nie mogłyby mieć zachodnio- 


Razem "ZO" |austryackie rafinerye wpływu na uregulowanie 


cen kontyngentu krajowego, gdyby 
w Galicyi konsumowane przez istniejącą propi- 
nacyę 200.000 hektolitrów surowca przez wy- 
mianę tej ogromnej ilości, jako jednej piątej 
części kontyngentu całej monarchii, między 
producentem a rafineryą, tworzyły w ręku rafi- 
nerów krajowych przewagę wobec rafinerów 
zachodnio-austryackich. 

„Ze jednakże zachodni rafinerzy nie wzbo- 
gacają się, wykazują nietylko ostatnie bilanse 
akcyjnych rafiner;yj w Czechach, ale także kry- 
tyczne położeuie całego naszego przemysłu 
w Austryi i rozpaczliwe wołanie o organizacyę 
jednego z najcelniejszych fachowców, dyrektora 
Krausse z Pragi, w artykule wiedeńskiego 
dziennika Fremdenblatt, ogłoszonym w numerze 
z 19 grudnia r. z. 


Nie jesteśmy tedy wcale przeciwnikami 
organizacyi, zwracamy jednak ponownie uwagę 
ogólną na to, abyśmy, pouczeni smutnemi do- 
świadozeniami kartelu wódczanego w Niem- 
czech, usunęli przeszkody, tj wpływ nadkon- 
tyngentu na ceny kontyngentu, zanim przystą- 


fry, wykazujące, że kontyngent dla konsumoyi | pionoby do uregulowania krytycznych stosun- 
w zeszłej kampanii 1900/1901 nie wystarczył, ! ków naszego przemysłu. 


alhowiam mnsiano jeszcze 23000 hektolitrów 


Wybudowanie zaś nowych rafineryj wy- 


| 


nadkontyngentu opodatkować, stsją się zrozu- | tworzyłoby wobec dzisiejszej hyperprodukeyi 7 
miałe, jeśli się rozważy, że przy końcu tej! w przemyśle rektyfikacyjnym, tak dla nowo 
kampanii zaszła wyjątkowa okoliczność, iż | powstałych, jakoteż dla istniejących rafineryj 


wskutek podwyższenia podatka konsumcyjnego 
o 20 koron na hektolitrze 1000/, wzrosła po- 
zorna konsumcya przez tworzenie zapasów 
przez konsumentów, które pozostały na bieżącą 
kampanię. 

Zauważamy też przytem, że z końcem 
zeszłej kampanii okazał się praktycznie wpływ 
nadkontyngentu na kontyngent, albowiem wo- 


bec ówczesnych cen nadkoutyngentu, które z | wnemu autorowi artykułu z dnia 25 grud 
różnicą podatku konsumcyjnego równały się | na skierowane do naszej fabryki pytanie, ja 


prawie cenom kontyngentu, nadkontyngent u- 
niemożebnił mimo nadzwyczaj silnej konsumcyi 
podwyższenie cen kontyngentu na targach. 
We Wiedniu notowano w sierpniu br. za 
kontyngent około 42 K., zaś za nadkontyngent 
około 21 K., 50 hb. i 
Różnica podatku 20 K. — h. 
Suma 41 K. 50 h. 


Okużuje się zatem, że opodatkowanie nad- 
kontyngentu nie następuje dopiero po zupełnem 
wyczerpaniu kontyngentu, tecz wypływa jak 
w każdym innym artykule stopniowo z sytua- 
cyi rentowności kupieckiej. Pod wpływem nad- 
zwyczaj niskich cen nadkontyngentu obniżyły 
się też w ostatnich czasach ceny na Węgrzech. 
W Niemczech zaś musiał syndykat kartelu spi- 
rytusowego, obawiając się, aby wobec niskich 
cen nadkontyngentu nie przeszedł on do kon- 
sumcyi w kraju, obniżyć ceny kontyngentu w 


zawiadomić go, że oddział Polaków świeżo do 
miasta przybyły, rabuje domy. 

Kellerman, który właśnie podejmował ła- 
skawie : sztab -swój, a między nim i Jerzma- 
nowskiego, zatrząsł się z gniewu. Na suchem, 
bladem czole marszałka ukazały się czerwone 
plamy. 

— MKapitanie! — rzucił grożnie. — Cóż to 
za bandę prowadzisz?!.. Toż się nazywa gwar- 
dya!? Rozbój, tu?... 

— Panie marszałku! Nie pojmuję, co się 
stało! — jąkał przerażony Jerzmanowski. 

— Zaraz zobaczymy, pułkowniku! 

Stary adjutant Kellermana wyprężył się. 

— Wysłać żandarmów. Okuć w kajdany. Na 
jutro sąd wojenny !.. Przeprowadzić śledztwo! 
Generale Roger, proszę tem się zająć!.. Złe 
trzeba wytępić w zarzewiu!.. Przy badaniu 
chcę być!... 

Jerzmanowski chciał się odezwac, lecz 
marszałek przeszył go zimnem spojrzeniem 
i uciął, 

— „Żadaych względów! Żołnierz, który w 
spokojnym a zaprzyjaźnionym z nami kraju za- 
chowuje się jak opryszek, będzie traktowany 
jak opryszek ! 

Jerzmanowski umilkł, cznjąc, że mu się 
grunt pod nogami usuwa. Rozkazy marszałka 
zaś wybiegły już z kwatery. Podniosły na 
ma nogi szwadron żandarmeryi polowej fr n- 
cuskiej i skierowały ku nieszczęsnej gospodzie. 

Szwoleżerzy nie zdołali jeszcze zoryento- 
wać się w odniesionem zwycięstwie nad pa- 
trolem księcia wiirtzburskiego, gdy oczom ich 
ukazały się kaski żandarmeryi cesarskiej. 

Porucznik, prowadzący oddział, z dwoma 
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tylko pogorszenie sytuacyi, jak to praktycznie 
widzimy w przemyśle naftowym, gdzie nowo 
powstałe rafinerye w Czechach rozbiły istnie- 


jącą już organizacyę i spowodowały bardzo - 


krytyczną sytnacyę w tym przemyśle. 

Kończąc nasze wywody jesteśmy zmusze- 
ni, jakkolwiek zawsze tylko rzeczowe staram. 
się prowadzić dyskusyę, odpowiedzieć sz 


kolwiek natury czysto prywatnej, jak mogliśmy, 
wobec niskich cen kontyngentu, sprzedać nasz 
rektyfikat po wyższych cenach do Węgier? 
Otóż odpowiadamy co następuje: W tym przed- 
miocie nie widzimy związku naszego produktu 
surowego z ogólną dyskusyą ekonomiczno-han- 
dlową, wykorzystanie bowiem wczesnej sprze- 
daży uszlachetnionego wyrobu, jako rektyfikatu 
(Feinsprit) zależy tylko od osobistej operacyi 
kupieckiej jednostki, ona zatem ponosi odpo- 
wiedzialność materyalną za zysk lub stratę. 
Brody, dnia 28 grudnia 1901. 
Za firmę „Bracia Kapelusz“ 
Józef Kapelusz. 


Co i o czem piszą. 
Bolesław Prus w ostatniej swej kronice 


wraca jeszcze raz do niewłaściwie postawionej 
rzez naszą prasę sprawy stosunków handlo- 


żołnierzami wszedł na górę. 

— Oddajcie broń! Jesteście aresztowani ! 

— Według rozkazu ! — huknęli jednogłośnie 
szwoleżerzy, odpasując szable. 

Porucznika, który spodziewał się opo- 
ru, ujęło Ło posłuszeństwo. Zagadnął więc ła- 
godnie: 

— Który najwięcej nabroił ? 

— Ja! — odezwali się równocześnie Floryan 
i Stadnicki ! 

— Więc dwóch ? 


— Nie, panie poruczniku! — odezwał się 
Floryan. — Jam rozpoczął, bo dałem mieszczu- 
chowi w gębę! 

— To aic, panie poruczniku — zaoponował 
gorąco Stadnicki — ale ja pierwszy ubro- 
czyłem |... 

— Ja, ja także! — huknęli pozostali szwo- 


leżerzy. — Wszyscy jednakowo ! 

Porucznik smutnie pokiwał głową. 

— A wy, szalone głowy |.. Trudno.. Żal mi 
was... Naprzód ! i 

Konwój żandarmeryi otoczył szwoleżerów 
i zaprowadził na odwach. 

Jerzmanowski tymczasem z porucznikiem 
Wybicekim starali się dociec prawdy... ale 
wszystko świadczyło przeciwko szwoleżerom. 
Skargi a rozmiary bójki i zniszczenia ro- 
sły... napływały ze wszystkich stron. 

Jerzmanowski był zdesperowanym. Wia- 
domość o awanturze trafi bezwątpienia do 
głównej kwatery... Hańba spadnie na ca- 
ły pułk... a na jego głowę 
ciężka odpowiedzialność, a może i dymisya. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wych z Niemcami i opowiada między innemi 
co następuje : 

Jeszcze w marcu r. b. w Stowarzyszeniu rol- 
niczem lubelekiem, miał odczyt o „Mieczarstwie u 
nas i zagranicą” St. Śliwiński, właściciel ma- 
jątku Antopol pod Nałęczowom. Mówił o przedmio- 
cie, nad którym nie tylko pracnje, ale jeszcze pra- 
cuje jak majster, 

Dobry pokarm dajesiły i zdrowie, zły pokarm 
osłabia, może wpędzić w chorobę i narazić na 
ciężkie a niepotrzebne wydatki, Sprawa więc na- 
biału należy do pierwszorzędnych w społeczeństwie. 

Według p. Śliwińskiego, mamy nabiału za 
mało i jest on zły jakościowo. W 100 łutach do- 
brego mleka powinno być 3 do 5 łutów tłuszczu; 
tymczasem u nas mleko na targu uważa się za do- 
bre, jeżeli posiada 2 łuty tłuszczu na 100. Oprócz 
tego mleko na naszych targach bardzo często bywa 
fałszowane, a co gorsza — zatrute chorobotwórcze- 
mi bakteryami. 

Podobnież z masłem. Masło normalne w 100 
latach wiano posiadać 85 łutów tłuszczu, a tylko 
16 łutów wody. Tymczasem na naszych targach 
masło posiada aż 60 łutów ' wody, a tylko 40 tłu- 
szezu, dwa razy mniej aniżeli powinno! 

Z tych zestawień czytelnik przekona się, w 
jak opłakanem położeniu znajduje się u nas i mle- 
czarstwo i zdrowie nieszczęśliwych konsumentów 
nabiału. Ile dzieci, ilu dorosłych ludzi choruje i 
umiera co roku z "powodu złego mleka, albo z po- 
wodu braku masłai... 

— Więc produkcya nabiału nie opłaca się, 
jeżeli jest go tak mało? zapyta — czytelnik, 

Przeciwnie. P. Meylert z Marcelina w Lubel- 
skiem na 270 morgach ziemi utrzymuje 110 krów 
i ma z nich 28000 rb, rocznego dochodu. Za ma- 
slo u nas płaci się 30 do 40 kop. funt, w Kijowie 
40—45, w Londynie 60—80 kop. za najlepsze, 
Jest to więc obfite źródło dochodu, byle je pogłę. 
bić i... czysto utrzymywać... 

Niezmiernie ciekawe rzeczy opowiadał p, Šli- 
wiński o Danii. Jest to kraik zaledwie dwa razy 
większy od gubernii lubełskiej, a dwa i pół rary 
mniejszy od Galicyi. Trzeba dodać, że ziemia duń- 
gka, w porównaniu z lubelską, albo galicyjską jest 
poprostu nędzna. Posiada ledwie 6proc. łąk, ale za 
to ma 30 proc. błót i lotnych piasków i przeszło 
70 proc. sapów i znowu piasków. Przytem klimat 
kapryśny i żadnych bogactw mineralnych. 

Zdawałoby się, że ludzia tam mieszkający 
powinniby mrzeć z głodu i eimigrować. Ale gdzież 
znowu!... Duńczycy nietylko nie emigrują, niety]- 
ko mają się dobrze, ale jeszcze dają u siebie pra- 
cę emigrantom... z bogatej Głalicyi, 

Ale tamtejsi ludzie mają i rozum i energię. 
W roku 1864 wywieziono z Danii produktów ho- 
dowli za 10 mil. rubli, a w roku 1890 już za 52 
mil. rb. W roku 1886 Dania miała 154 mleczarni 
centryfugalnych, więc w Galicyi powinnoby ich 
być około 400, a było... 34... W roku 1897 było 
w Danii spółek hodowlanych około 500, a u nas 
jest ich może kilka, na cały kraj, W tymże czasie 
Towarzystw rolniczych było w Danii 99, w każdem 
średnio po 530 członków; a więc w gubernii lu- 
bełakiej powinno być przynajmniej 40 towarzystw, 
a jest tylko jedno i to posiada zaledwie 165 człon- 
ków |. Dania wywozi masła i se.ów za 65 milio- 
nów rubli rocznie, więc lubelskie powinnoby wy- 
wozić przynajmniej za 30 milionów, a wywozi za... 
65 tysięcy l.. 

Czy z tych cyfr czytelnik już nie odgaduje, 
jak smutno wygląda nasza praca, energia i dobro- 
byt, w porównaniu nawet z małym i ubożuchnym 
kraikiem. z Danią?.. I czy naprzykład nasi bracia 


Galicyanie, zamiast denerwować się Niemcami, nie 


zrobiliby iepiej — wysyłając do Danii kilkunastu 
młodych agronomów na naukę mleczarstwa?.. 

W Szwacyi na 18 obór przypada jeden spe- 
eyalista mleczarz, który udziela instrukcyi; w Da- 
nii takich instruktorów jest 30, ale za to u nas, 
zdaje się — niema ani jednego... To też p. Śliwiń- 
ski odczyt swój zakończył doskonałym projektem. 
Namawiał ziemian lubelskich do utworzenia spółki 
mlęczarskiej i ufundowania dwu stypendyów, za 
tóre młodzi wychowańcy instytutu rolniczego mo- 
iby wyjechać za granicę i tam wyspecyalizować 
ą w hodowli i mleczarstwie. 

Na rozprawę p. Śliwińskiego chciałbym zwró- 
cić uwagę czytelników, żyjemy bowiem w niesły- 
chanych czasach. W chwili gdy grożą nam wielkie 
klęski ekonomiczne, publiczność nietylko nie nie 
wie o nich, nietylko nie myśli o środkach zarad- 
czych, ale jeszcze bawi się takiemi oto pogłoskami: 

Jakaś firma berlińska, chcąc niby to kupować 
w naszym kraju nabiał, porozumiała się a kilkoma 
właścicielami obór i nawet przysłała im potrzebne 
aparaty, może tentryfugi, Ale nasi hodowcy, po 
wypadkach wrzesińskici: jakoby stosunki z ową 
firmą zerwali i odesłali aparaty !.. 

Opowiadanie to uważam za bajkę. Gdybyśmy 
przez zemstę za sprawę wrzesińską nie chcieli wy- 
syłać mleka do Prus, bylibyśmy jak ów człowiek, 
który, chcąc komuś „zrobić na złość“, skaleczył 
sobie rękę. 


Papież do biskupów austryackich, 


7 ałerland ogłasza list Ojca $w.,  wystoso- 
wany do biskupów austryackich w odpowisdzi 
na adres hołdowniczy, wysłany przez bisku- 
pów na ostatnim kongresie, odbytym w listo- 
padzie. List Ojea św. brzmi: 

„Ukochani Synowie i czeigod ni Bracia! 

Pozdrowienie i apostolskie błogosiawień- 
stwo! 

Licznym i zaprawdę niemełym przeciwno- 
ściom. jakie spadają właśnie teraz na Kościół 
w waszej ojczyźnie, staracie się przy Bożej 
pomocy zapobiedz. Ku naszemu zadowoleniu i 
rsdości spostrzegliśmy to z waszego pisma i 
konstatujemy wyraźnie, jak skutecznemi oka 
zują się zjednoczone usiłowania biskupów ku 
ocaronie katolickiego imienia od wszelkiej 
szkody. Albowiem ku naszej radości, dzięki 
usiłowaniom waszym, sytuacya tak się ukształ- 
towała, że można mieć nadzieję, iż atak tych, 
którzy usiłują rczerwaó węzeł dusz ze Stolicą 
Piotrową, będzie odparty ; jest też wszelka na- 
dzieja ochronienia umysłów i serc młodzieży 
od bezbożności, bo wyście rozkazali młodzież 
tę zarówno w domu jak i w zakładach nauko- 
wedle postanowień Wiary 
ehrześcijańskiej. Także i ta okoliczność napawa 


was ustąwiczną troską, że rzymski Papież nie! 


Mały fejleton. 
GODY. 
Ukres świąt Bożego Narodzenia w pra- 
starej polszczyźnie i w języku ludowym do- 


tąd zwie się godami. Wielu utożsamia po- 
chodzenie tej nazwy z „godami weselnemi“. 


Otóż tak nie jest. Lubo święta Narodzenia 
Pańskiego są radosnemi, „Gody* biorą swój 
początek od starosłowiańskiego : „God* ozyli 


rok. W średnich wiekach obchodzono Nowy 
Rok w dniu Bożego Narodzenia, więc przod- 
kowie nasi powyższą uroczystość chrześcijań- 
ską nazwali Godami. Począwszy od Wigilli aż 
do Trzech Króli włącznie, cały ten okres na- 
zywa się Grodami, a obok uroczysteści kościel 
nych obejmuje na tle religijnem pełno zwy- 
czajów i obchodów domowo-rodzinnych, które 
wszędzie, gdzie tylko rozbrzmiewa mowa na- 
sza, są zachowywane. 

Na pierwszem miejscu należy postawić 
kolędy. Wyraz ten pochodzi od rzymskich 

„Calendae“, oznaczających pierwszy dzień ka- 
źdego miesiąca, a gdy to był początek roku 
obchodzono „festum Callendarum*. Ponieważ 
tradycye klasycznego Rzymu, na których wy- 
chowały się narody europejskie, wniosły do 
języka wielu ludów przekształcony wyraz ła- 
ciński „calendae*, stąd w słowiańszczyźnie 
jeszcze pogańskiej uroczystość noworoczna, bo- 
gini Kolady. Uroczystość ta musiała być po- 
łączona z mnóstwem pieśni starożytnych, sko- 
ro duchowieństwo po wprowadzeniu chrześci- 
jaństwa zastąpiło je innemi, zgodnómi z re- 
ligią Chrystusową pod nazwą pastorałek, 4 ra- 
czej kolęd. 

Zbiór tych kolęd posiada piśmiennictwo 
nasze niezmiernie obfity, a pisali o nich naj- 
obszerniejsze rozprawy profesor Stanisław hr. 
Tarnowski i ksiądz Stanisław Jamiołkowski. 
Najpopularniejsza z kolęd, obok podniosłej 
pieśni tak pamiętnej „Bóg się rodzi* — mia- 
nowicie „W żłobie leży, któż pobieży* zasto- 
sowana była niegdyś i dotąd jest śpiewana na 
nutę poloneza, grywanego na dworach: króle: 
wskim i wielu magnatów w XVII wieku. 

Nietylko pieśń, ale i podarek noworo- 
czny zowie się od dawnych czasów kolędą. 
Królowie nasi dawali zazwyczaj dworzanom 
swoim kosztowne podarunki „na kolędę“. Her- 
burt, uczony polski za Zygmunta Augusta, tak 
pisze: „Biegeją dziatki po nowem lecie i przy- 
jaciele dają sobie kolędę. a zwłaszcza panowie 
sługom, bogaci ubogim*. 

Działo się więc w Polsce inaczej niż w 
Rzymie za cezarów, z których np. Kaligula 
kazał, aby mu wszyscy poddani składali poda- 
runki noworoczne. 

Przodkowie nasi na Nowy Rok witali się 
słowami: „Bóg cię stykaj*, co znaczyło pole- 
cenie opiece Bożej. Wiedziano wogóle czego 
komu życzyć należy, więc umysł i grzeczność, 
cześć lub wdzięczność, serce i afekt sąsiedzki, 
siliły się na dowcip. Najwięcej różnych zwy- 
czajów i wesołości łączyło się w Polsce z ob- 
chodem ostatniego wieczoru starego roku. 
Zbierano się tedy w kółkach rodzinnych, przy- 
jacielskich i sąsiedzkich, a dziewczęta podo- 
bnie, jak w wigilię św. Andrzeja czyniły wróż- 
bę zamążpójścia, płatając figle chłopcom, któ- 
rzy się takiemiż żartami odwdzięczali. Wcią- 
gano brony na kominy domów, drzwi podpie- 
rano klocami drzewa, parobczaki przebrani za 


cyganów oprowadzali niedźwiedzia, zalecające- 


go się dziewojom. 

Był też nader upowszechniony zwyczaj 
żartobliwego kradzenia sobie rzeczy w on wie- 
czór „szezodrym* (na Rusi „bohaty weozer“) 
zwany. Nazajutrz za wyk SER młodzież wiej- 
ska wyprawiała wieczerzę. wyczaj ten u mo- 
żnej szlachty dawał powód do luźnych i śmie- 
sznych krotochwil. Zwbiegano usilnie, aby na 
stole każdego domu leżał w Nowy Rok wielki 
bochen chleba wraz z solą, przysłonięty białym 
rańtuchem, jako znak obfitości darów Bożych. 

Uprzywilejowaną potrawą na ostatniej 
wieczerzy roku była lemieszka z mąki pszen- 
nej, żytniej lub hrsczanej, inaczej „prażuchą* 
nazywana. Młodzież przy TEAT lemieszki 
klepała się wzajemnie łyżkami po policzkach, 
a potem zamazywała ciastem okna sąsiadom. 
Stanowiło to symboliczne życzenie, aby w cią- 
gu roku wszystkich usta i domy obfitowały w 
pokarm. 

Po miastach ubodzy uczniowie czyli żacz- 
kowie, gromadnie obchodzili domy, śpiewając 
różne kolędy a między innemi taką żartobliwą: 


„Mości gospodatzu, domowy Szafarzu, 
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobrej z alembika i do niej piernika, 
Mościa gospodyni domowa mistrzyni, 
Okaż swoią łaszę, każ dać miodu faskę, 
Jeżeliś nia sknera, daj i kopę sera 
Hej kolędu, kolęda !* 


KRONIKA. 


Lwów 2 stycznia. 

Nowy Wydział krajowy. Na posiedzeniu 
wtorkowem ukonstytuował się nowy Wydział *kra- 
jowy następująco: Departament I, gminny, objął p. 
Wereszczyński; dep. II, (przemysłowy i finansów 
kraju), p. Romanowicz; dep. III, rolniczy, dr. 
Pilat; dep. IV, drogowy. p. Laskowski; dep. V, 
sanitarny, p. Onyszkiewicz, a dep. VI, (obrona gra- 
nie kraju, żandarmerya, szupaśnictwo etc.) p. 
Glidżuk. 

Na kościół św. Elżbiety, który ma stanąć 
we Lwowie na placu Solarni, ofiarowali Stanisław 
hr. Badeni 10.000 K., a Kazimierz hr. Badeni 
4.000 K. 

„Salon* artystyczny w Krakowie. Na ze- 
Kragiu” artystów: malarzy w Krakowie uchwalono 
urządzać corocznie na 2 miesiące tak zwany „sa- 
lon“, z tem wyrażnem zastrzeżeniem, że dopuszczo- 
ne będą prace tylko pierwszorzędnej wartości ar- 
tystycznej. Organizatoram „salonu* wybrano jedno- 
myślnie p. Jacka Malczewskiego, 

izba adwokacka we Lwowie odbyła wczoraj 
doroczne walne zgromadzenie. Sprawozdanie wyka- 
zuje, że w okręgu izby przybyło w roku ubia- 
głym 18 nowych adwokatów, dwóch umarło, a 


ma wolności; jest to zaprawdę położenie, które | czterech złożyło adwokaturę. Obecnie więc jest we 


tak godność Stolicy apostolskiej, jakoteż do- 


brodziejstwo postępu religii 


wie i ezeigodni Bracia, w gorliwych staraniach, 
aby te pożałowania godne stosunki usunąć; a 
waszą gotowość do tego niechaj zwiększa i 
umacnia łaskami Bożemi błogo ławieństwo 
apostolskie, którego wam  wszystsim i waszej 
szujności powierzonym ludom z miłością w 
Panu udzielam. 

Dan w Rzymie u św. Piotra dnia 4 gru- 
dnia 1901, w 24 roku naszego pontyfikatu. 

Papież Leon XIII". 


ponad wszelką | 
miarę krępuje Nie ustawajcie, ukochani Syno» | bieżący wybrani zostali 


Lwowie 175 adwokatów, a ua prowineyi w abrę- 
bie adwokackiej izby lwowskiej 195. — Na rok 
do rady dyscyplinarnej 
członkami adwokaci drowie: Jan Kuczkiewicz, Wł. 
Majewski, Bron. Michalewski, Stefan Fedak, Zy- 
gmunt Skowroński; a zastępcami Stefan Frenkel, 
Zygmunt Marynowski, Emil Parnes. 

Jasełka terminatorów. Towarzystwo św. 
Stanisława Kostki, sprawujące opiekę uad termina- 
torami, przypomni się znowu humanitarnej publi- 
czności naszego miasta w dzień Trzech króli, 
w dniu tym bowiem da w sali „Sokoła“ dwa 


Gia 3 Stycznia 1902. 
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ułożonego przez ks. AMreda Wużblewskiego. Pierw- ¥ caly pałac walił, powstała ogromna panika, Wiele 
sze odbędzie się o godzinie 4 po południu, a więc ; | pań zemdląło, inne przerażone 


będzie dostępne nawet dla dzieci; drugie zaś o go- 
dzinie 7-mej wieczorem. Praca tego Towarzystwa 
nad terminatorami jest bajecznie Żmudną, ale dzię- 
ki najzupełniejszemu zaparciu się osób niem kie- 
rujących przynosi niepospolite rezultaty w kiarun- 
ku przygotowywania terminatorów na porządnych 
przemysłowców i dzielnych, patryotycznych i reli- 
gijnych obywateli krajn. Rzecz prosta, że przy 
najgorętszej życzliwości kisrowników, praca ta, aby 
była skuteczna, wymaga takze środków pienięż- 
nych, bo trzeba i biednym sprawić odzież, bie- 
liznę, obuwie, często zapłacić taksę wpisową do 
cechu, aby z braku funduszów chłopak nie tormino- 
wał w nieskończoność itd. itd, A pieniędzy Towa- 
rzystwo to nie ma, bo się nie naprasza natrętnie, 
operuje więc tylko tem, co przygodni lub stali — 
niestety nieliczni — dobrodzieje złożą mu w darze, 
Przedstawienia jasełek mają także przysporzyć z 
biletów wstępu grosza na owe piękne cele Towa- 
rzystwa; ale przy tej okazyi filantropi i badacze 
działań na polu społecznem będą mogli nabrać po- 
jęcia o tem, jak ci terminatorzy „pożytecznie czas 
spędzają w Towarzystwie, jak umieją śpiewać, jak 
się wyuczyłi swych ról, — jakie mają maniery — 
a to zobaczyć warto, — warto też należycie ocenić 
taką pracę nad terminatorami i ile możności z 
wszelkich sił popierać, 

Owacya. Wczoraj urzędnicy dyrekcyi poczt 
i telegrafów urządzili owacyę swemu szefowi radz- 
cy dworu Seferowiczowi z okazyi 10-letniej jego 
pracy na tem, stanowisku, W udekoruw anej sali 
dyrekcyi zebrało się kgłkaset osób obojga płci. 


! 
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uciekły na ulicę, 
Policya, która natychmiast rozpoczęła dochodzenia, 
znalazła na podwórzu metalowe szczątki bomby. 
Wybach był tak silny, iż wszystkie szyby z okien 
pałacu, prowadzących na podwórze, wyleciały. Po- 
nieważ policya żywiła podejrzenie, iż bombę pod- 
łożyi studenci, chcąc się zemścić za przedsięwzięte 
przeciw nim zarządzenia, przeto aresztowała kilku- 
dziesięciu studentów. Atoli za wstawieniem się za 
nimi wielkiego księcia wypuszczono ich na wol- 
ność. Po mieście wieść o tym zamachu rozeszła się 
lotem błyskawicy i wywołała wielkie wzburzenie. 
Wszyscy uważają to za cud prawdziwy, iż sala 
balowa nia zawaliła się i nie pogrzebała pod gru- 
zami znajdujących się w niej gości. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

W piatek dnia 3 stycznia 1902 w Zakładzie fizy- 
czynym (ul. Długosza 8) o godz, 7:30. Prof. uniw. 
dr I wic „Nauka o cieple, część II“. 

Święto wagnerowskie w Paryżu. W wiel- 
| kiej operze paryskiej wystawiono tymi dniami po 
raz pierwszy operę Wagnera „Siegfried“. Partyę 
tytułową śpiewał Reszke, Wotena baryton Delmas, 
Brunhildę panna Grandjean, Eidę panna Heglon. 
Powodzenie było olbrzymie, operę i wykonawcó » 
przyjęto z prawdziwym eniuzyazmem. 

Wycieczka konna. Książę Leon Lubomirski 
odbył konno podróż ze Spaa do Nizzy w przeciągu 
23 dni. Towarzyszył mu tylko służący. 

Stowarzyszenie jaroszów powstało w War- 
szawie. Stątut jego wyraźnie postanawia, że celem 
Towarzystwa jest rozpowszechnianie zwyczaju ży- 
wienia się potrawami roślinnemi, a zaniechanie 


Imieniem zebranych szef biura prezydyalnego star- j 8}0Žy Wania mięsd i alkoholu. Prezesem zost® wy- 


szy radzca p. Głaberle przemówił do solenizanta, 
podnosząc uznanie i wdzięczność całego personalu 
dla p. Saferowicza jako zacnego, pełnego wyrozu- 
miałości i życzliwości dla podwładnych przełożo- 
nego i złożył mu życzenie skutecznej dalszej pracy. 
P. Seferowicz podziękował za życzliwe wyrazy i 
zaznaczył, że jeżeli położył dla poczty jakie zaslu- 
gi. to było mn to możliwem tylko przy dzielnej, 
sumiennej pomocy i uczciwej pracy całego pereo- 
nalu, pojmującego należycie swe obowiązki. 

Konkurs rozpisauła Dyrekcya poczt i tele- 
grafów na posadę ekspedyenta w Kruszelnicy z po- 
borami III ki. 4-go ntiopnia i ryczałtem 889 K. 
na posłańców ; termin do 14 bm. 

Zmiana garnizonów. Pułk 24 piecholy prze- 
nosi się w połowie kwietnia ze Lwowa do Stani- 
sławowa; na jego miejsce powróci do Lwow: 95 pp. 

Papier do zawijania. Magistrat zakazuje ze 
względów sanitarno-pohcyjnych używania w han- 
dlach i na targach brudnego, zapisanego lub za- 
drukowanego, w ogóle zanieczyszczorego lub bar- 
wiącego papieru do zawijania artykulów spożyw 
czych, jak: masła, sera, słoniny, smalcu, powideł i 
t. p W tym celu wolno używać tylko czystego 
zwykłego białego lub niebarwiącegc papieru. 

Król wyłamywaczy. Taki tytuł nadaje so- | 
bie przybyły do Lwowa sztukmistrz Mourdiny, 
którego zawodem jest zapoznawanie się z keżdem 
nowem urządzeniem sztucznych zamków w kłód- 
kach, kajdanach etc, i obmyślanie sposobu usunię- 
cia przeszkód w otworzeniu takich zamków bez 
klucza. Sztukmistrz ów przybył do Lwowa, aby 
produkować się w Colosseum, a przed rozpoczęciem 
tu swych występów publicznych produkował się 
w sobotę popołudniu przed dyrektorem policyi 
lwowskiej p Schachtlem i gronem urzędników po- 
licyjnych, jakoteż osób zaproszonych ze świata woj- 
skowsśgu i dziennikarskiego. Mourdiny okazał więc, 
jak zdumiewająco” szybko — no i na pozór łatwo 
wydobywa się z kajdan i żelaznych łańcuchów. 
Skrępowano mu najpierw ręce łańcuchem, okrę- 
conym ciasno dwa razy dokoła każdej ręki, a koń- 
ce łańcucha zamknięto na kłódkę. Mourdiny spoj- 
rzał na te więzy, usiadł na krześle, chwilę się 
szamotał, począł operować zębami około łańcuchów, 
a w minutę po skrępowanin go — miał już ręce 
całkiem wolne. Ani łańcuch, ani kłódka nie były 
ani trochę nadwerężone. Dano mu następnie na rę- 
ce okowy, bardzo misternie, automatycznie zamy- 
kane; — wynalazek to jakiś nowy, pono amery- 
kański. Aby te okowy otworzyć, trzeba koniecznie 
klucza, który jest krągły, a wewnątrz ślimakowato 
drążony, jako przyrząd do odkręcania zamku śru- 
kowego. Okowy te wypożyczył sobia na ową pro- 
dukcyę sztukmistrza p. Scbachtel z zakładu karne- 
go. Otóż sztukmistrz obejrzał je — i zamyślił się; 
można było wnosić z jego miny, że konstrukcya ta 
jeszcze nie jest mu znana. Wyszedł następnie do 
drugiego pokoju, prosząc, aby go tam na chwilę 
zostawiono samego; skoro wyszedł, z owego poko- 
ju począł dochodzić chrzęst zębów stalowych, w ja- 
kie opatrzone są te okowy; chrzęst ten i łomot 
trwał ze dwie minuty — poczem „król wyłamy- 
waczy* powrócił z tryumfującą miną do biura p. 
Schachtla, niosąc już okowy w ręku. — Ciekawem 
było także widowisko dalsze, gdy nałożono mu o- 
kowy na szyję, ręce i nogi i połączono grubymi 
łańcuchami, a każdą parę kajdan zamknięto na o- 
sobną kłódkę. Mourdiny wyswobadzał się z tej ol- 
brzymiej masy żelaza, silnie umocowanego, — pod 
osłoną z czerwonego sukna, siedząc na krześle w 
postawie tak zgiętej, że głowa prawie dotykała ko- 
lan. Operacya wyswobodzenia się trwała zdu:nio- 
wająco krótko, można było jednek po dźwięku ro 
zeznać, jak kelejno spadały na ziemię okowy i łań- 
cuchy to z rąk, to z nóg, to z szyi. Ale nawot i 
przy tej produkcyi sztukmistrz nie przerwał ani 
kawałka łańcucha, nie zepsuł ani jednej ' kłódki. 
Na ostatek Mourdiny poprosił p. Kurkę, oficyała 
policyi, który za każdym razem nakładał mu okowy 
i łańcuchy i zamykał sam kłódki, o nałożenie 
jeszcze na ręce jednego lańcucha i zamknięcie 
końców na kłódkę, co gdy się stało, Mourdiny od- 
wrócił się; rozległ się krótki trzask i w okamgnie- 
niu sztukmistrz z całą galanteryą podał p. Kurce 
prawicę. oczywiście już swobodną, dziękując za 
spełnienie owei prośby. 

Mourdiny jest to średuiego wzrostu, dobrze 
zbudowany, przystojny blondyn. Ma on do swych 
posług przy prodnkcyach 8 letaiego murzyna, Da- 
homejczyka (z równikowo-zachodniej Afryki); chłopak 
ten bardzo jest inteligentny i doskonale spełnia 
wszystkie polecenia sztukmistrza, 

Od wczoraj Mourdiny popisuje się w Colosse- 
um Thoraa ze swą sztuką uwalniania s'ę z więzów, 
kłódek i łańcuchów, 

Pożary. W Dzieduszycach wielkich spaliło 
się tymi dniami do szezętu dziesięć zagród wło- 
ściańskich wartości 25.500 K. 

Zamach dynamitowy. Z Kijowa dochodzi 
niesprawdzona jeszcze, ale sensacyjna wiadomość, 
którą przeto tu powtarzamy, nie ręcząc bynajmniej 
za jej prawdziwość. Doaoszą mianowicie, że is po- 
dwórzu pałacu gubernatora, 


wieczorze, 
wielkiego księcia Konstantego Konstantynowicza, | 


eksplodowała wczoraj bomba. Wśród gości, przera- 
żonych tą eksplozyą i nie zdających sobie w pierw- Paderewskiego. 


szej chwili sprawy, co się stało, 


pod balkonem, przy- 
tykającym do sali, w której właśnie zebran: byli 
dygnitarze i śmietanka towarzystwa kijowskiego na 
danym na cześć bawiącego w Kijowie 


meaa PASSE Ue O PT AOI BI TE a my OZI 


brany redak or Niwy dr. Józef Drzewiecki, a se- 
kretarzem p. Ludwik Leszczyński. 

Garderoba teatralna. W garderobie teatru 
lwowskiego zaprowadzono tę nowość, że dla każdej 
osoby, 'oddającej wierzchnie okrycie w garderobie 
teatralnej, wydaje się osobny znaczek. Sporządzono 
w tym celu osobne książeczki jukstowe, które 
znajdują się u garderobianych. — Gdyby więc kil- 
ka osób rzeczy swe złożyło wspólnie za jednym 
znaczkiem — to w razie zarzucenia, zagubienia 
lub zamiany, ciężyłaby na garderobianej odpowie- 
dziajność za rzeczy jednej tylko Osoby, reszta zaś 
osób nie mogłaby żądać żadnego odszkodowania, 
Celem tej innowacyi jest przedewszystkiem wpro- 
wadzenie większego niż dotychczas ładu w garde- 
robach, z czego oczywiście publiczność może być 
zadowolona. Należytość za przechowanie garderoby 
wynosi jak dotąd 20 h. od osoby, na wszystkich 
miejscach z wyjątkiem III balkonu, gdzie opłaca 
się 10 kal. 

Gniew pruskiego przedsiębiorcy. Jak wia- 
domo, właśnie bezpośrednio po okrutnym wyroku 
gnieźnieńskim na Polaków z Wrześni, zjechała do 
Galicyi trupa sceniczna berlińska pod nazwą „Ueber- 
brettl*, kierowana przez niejakiego dra Ewersa, 
gaby we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Kołomyi i 
Stanisławowie dać po kilka przedstawień. Zamiar 
jednakże spełzł na niczem, albowiem pod świeżem 
wrażeniem nowego aktu brutalności i niesprawie- 
dliwości pruskiej na rodakach naszych z Wrześni, 
publiczność wspomnianych miast galicyjskich bądź 
energicznie i jawnie zaprotestowała przeciwko ugo- 
szczeniu pruskiego teatrzyku na ziemi polskiej, 
bądź też nie dano temu przedsiębiorstwu sali na 
przedstawienia, nie przyjęto do druku afiszów ani 
do rozsprzedaży biletów — ażeby przedsiębiorstwo 
to musiało przedstawienia odwołać i Galicyę opu- 
ścić. Rzeczywiście też „Ueberbrettl* nie zdołała 
dać w żadnem z tych miast ani jednego, przedsta- 
wienia. Owóż obecnie kierownik jej, dr. Ewers 
z tego powodu daja wyraz swojemu oburzeniu 
w polakożerczych dAlldeutsche Blätter. Pisze on, że 
udawał się o pomoc nawet do pruskiego konsula 
we Lwowie, lecz konsul poradził mu tylko, aby 
oddał sprawę adwokatowi w celu wytoczenia skargi 
o odszkodowanie tym, którzy zrazu salę przyrzekli, 
a następnie udzielenia jej odmówili. Otóż adwokat, 
do którego dr. Ewers się udał, nie chciał zająć się 
jego sprawą. Dalej orzeka dr. Ewers, że Lwów jest 
tylko na pół polskiem miastem, bo w niem żyje 
350/, germanofilskich Rusinów, 15%/, żydów, dużo 
Niemców i każdy mieszkaniec Lwowa mówi po 
niemiecku. Dalej powiada, że w Krakowie dyre- 
ktor policyi i krmendant korpusu p. Albori prosili 
go, żeby w interesie bezpieczeństwa: publicznego, 
jak najprędzej miasto opuścił. Jenerał Albori wręcz 
kazał mu odwołaó przedstawienie w kasynie woj- 
skowem, mimo, że oficerowie dla siebie i swych 
rodzin poprzednio już wykupili bilety; za to jednak 
jen. Albori kazał wypłacić mu umówioną cenę pan- 
szalną 500 koron. 

Wykrycie tajemnicy. Wiadomo, że rząd ro- 
syjski zaprowadził niedawno eło od książek pol- 
skich wydawanych zagranicą, a rosyjskie ministe- 
ryum skarbu usprawiedliwiło ten krok swój tem, 
że drukarze i księgarze z Królestwa polskiego 
uskarżali się, iż nie są w stanie sprostać taniości 
książek wydawanych w Galieyi i prosili ministra 
o obronę :odzimsego przemysłu przed konkurencyą 
Polaków z Galicyi. Ministeryum nie wymieniło na- 
zwiska żadnego z tych drukarzy i księgarzy, KO 
rzy to podanie wnieśli, więc publiczność zachodziła | 
w głowę, kto też mógł z takiem niepatryotycznem 
żądaniem wystąpić do rządu. W prasie zaś, nie 
wiedzieć na jakiej podstawie powstało tu i owdzie 
podejrzenie, że musiał chyba z tem żądaniem wy- 
stąpić Głebethner, króli księgarzy warszawskich 
Aliści p. Gebethner w otwartym liście zaprzeczył 
temu stanowczo, a sfery interesowane zaczęły tem 
gorliwiej starać się o wykrycie tajemnicy i o wy- 
mienienie nazwisk autorów owej prośby do rządu 
rosyjskiego. Aż wreszcie teraz sprawa się wyjaśniła 
Nikczemne to podanie wniosły dwie firmy drukar- 
sko księgarskie w Częstochowie: jedna Kohn i Oder- 
feld, druga Moritz Stochelski, obie izraelickie i 
obie trudniące się wydawnictwem senników egip- 
skich i innych podobnych szkodliwych książek. 
Z Warszawy nam donoszą, że tam prywatnie — 
ponieważ w Hziennikach nie wolno takich rzeczy 
pisać — odbywa się propaganda za zupełnem zboj- 
kotowaniem tych firm. 

Zmarli. We Lwowie Józef  Schmettaner, 
emer. profesor seminaryum nauczycielskiego, lat 
83. — W Dobrzycach ks. Karol Hebda, katecheta 
szkoły w Chrzanowie. — W Stanisławowie Augu- 
ata Stokłosińaka, wdowa po rewidencie kolejowym, 
lat 57. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 3, w poł. 
-+ 7 R. Bar. 761. Spada. Pogodnie. 

Mrożna istota. 

— Chciałbym. w te upały trwać ciągle przy pani. 
—. Przy mnie?... A to z jakiej raczi?... 
— A bo od pani taki chłód wieje, že jest cią- 
gly przewiew!... 
— Taak? A czy przez pańską głowę, czy przez 
pańską kieszeń ?... 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w czwartek po raz Illci „Cyganerya*. Występ 
I. Bohu s. —- W piątek „ Manru* opera w 3 aktach 


Występ E. Guszalewicza, Heleny 
tem bardziej, że | Ruszkowskiej i Wandy Otto. — W sobotę po raz 
przedstawienia „Szopki*, tj. widowiska jasełkowego, | po wybuchu nastąpiło takie wstrząśnienie, jakby się | IVty „Cyganerya*. 
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Literatura i sztuka. 


* Biblioteka dzieł wyborowych. Dwieście to- 
mów dzieł, wydanych w ciągu lat pięciu (1897 do 
1901); dwieście tomów dzieł, wśród których znaj- 
dują się utwory pierwszorzędnej wartości litera- 
ckiej i naukowej, to zasługa niemała, której się 
słuszne i głośne należy uznanie. Mówimy tu o 
„Bibliotece dzieł wyborowych*, wychodzącej w 
Warszawie nakładem p. Fr. Grunowskiego, a mó- 
wimy tem śmielej, że mimo własnych naszych te- 
go rodzaju „Bibliotek*, jak lwowskie wydawnietwa 
„Mrówki“ i złoczowskie Zukerkandla, wydawni- 
ctwo p. Granowskiego w niczem im nie ustępuje, 
owszem dopełnia je tem, czego tamtym brakuje, 
jak np. podjęciem na szeroką skalę zakrojonej pu- 
blikacyi „Literatury polskiej“ Chmielowskiego i 
„Literatury powszechnej* Święcickiego. W liczbie 
dzieł, objętych dotychczasowym zbiorem  „Bibliote- 
ki dzieł wyborowych* znajdują się utwory zaró- 
wno polskich jak i zagranicznych pisarzy ; zarówno 
starszych jak i obecnie żyjących, — a więc, obok 
Kraszewskiego i Bernatowicza — znajduje się 
Choiński, Zacharjasiewicz, Krechowiecki, Rodzie: 
wiezówna, Gławaiewicz, Junosza; obok Cerwantess 
— nasz Kochanowski; obok starego Fryderyka 
Skarbka — współczesny historyk Smoleński ; obok 
beletrystyki, nauka; obok poezyi, poważne docie- 
kania filozoficzne; obok rzeczy lekkich, działają- 
cych na serce i fantazyę, takie badania, jak „Ta- 
jemna wiedza w Egipcie“ wydarta starym papy- 
rusom świetnem piórem Ochorowicza, — lub Nan- 
sena „Podróż do bieguna północnego“, Świeżo w 
tej Bibiotece pojawił sią także zbiorek „Wierszy i 
śpiewek* Kazimierza Laskowskiego, na który zwra- 
camy uwagę naszych czytelników, jako na dziełk, 
godne ze wszech miar ich uwagi i zainteresowan. M 
Jest to niewielka książeczka, zawierająca 180 
stronie druku, a ileż w niej prawdziwego uczucia, 
ileż tej swojskiej świeżości, która i serce upaja i | 
zdrowia dnszy przysparza. Spiewki p. Laskowskie- 
go, to nie uczony śpiew hercyńskiego kanarka, — ` 
to nuta polskiego skowronka, wzbijającego się nad 
szare niwy i dzwoniącego piosnkę otuchy i na- 
dziei. Posłuchajmy choć jednej takiej piosenki, a 
będziemy mieli wyobrażenie, jakim duchem są 
owiane wszystkie inne. Tytuł jej „Kujawiak“ a 
treść następująca : 

Mój ty skrzypku, mój basisto, 
Jeszcze tego z raz! 

Jak to było w noc gwiaździstą, 
Nad rzeczułką, nad srebrzystą, 
Kiedym konie pasł, 

Oj! dana! 
Kiedym konie pasł! 


z 


Idzie nocka zadumana, 
Po przez pola, las... 
Na wygonie — ojże, dana 
Stoi Maryś zapłakana... 
Już mi jechać czas 
I pora, 
Już mi jechać czas! 


Ejże, grajku, jeszcze tego..- 
Złoty miesiąc wszedł. 
Skoczyłem ja na siwego, 
Wziąłem kromkę „powszedniego* 
Pejechałem het 
Przed Biebie, 
Pojechałem het! 


Oj! jechało się, jechało, 
Nie do Maryś swaj! 
Bo mi w drodze coś zagrało, 
Coś pod duszą się ozwało, 
e choć łzami siej, 
- A musisz.. 
Ze choć łzami siej! 


Biegła dusza na to granie... 
Sila to już lat! 
y Bo mi było nad kochanie, 
Nad tę nockę, nad zaranie, 
Nad ten cały świat! 
Milejsze, 
Nad ten oały świat! 


Biegła dusza za innemi... 

Dość już skrzypku! Stać! 
Dawne czasy.. Marys w ziemi... 
A ja płaczę rzęsistemi... 

Co będziecie grać, 

Kiej boli... 

Co będziecie grać ! 

W tym tonie rzewnym i swojskim trzymana 
jest większość 5piewek p. Laskowskiego, które za- 
lecamy tak naszym czytelnikom, jak się zaleca kn- 
bek świeżej, krynicznej wody, dla orzeźwienia wę- 
drowca strudzonego długą i nużącą podróżą przez 
wertepy dzisiejszej psuudo-modernistycznej  poezyi. 
Adres wydawnictwa Biblioteki dzieł wyborowych 
na Głalicyę Lwów, plac Maryacki 1. 4. 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 31 grudnia. 

(Z) Miniony tydzień przy niósł dalszą 
zwyżkę cen pszenicy o 15 halerzy ua 50 kilo- 
gramach. Właściciele zboża nie są jednak po- 
chepni do sprzedawania swej pszenicy nawet 
i po tych podwyższonych cenach, gdyż ustala 
się coraz bardziej przekonanie, że tegoroczne 
zbiory pszenicy w naszej monarchii nie wy- 
starczą na e ycie zapotrzebowania konsum- 
cyl i że będziemy przeto mieli dosyć znaczny 
deficyt do pokrycia importem zagranicznego 
ziarna. Ogólny zbiór pszenicy w . Austro. 
Węgrzech wynosił w tym roku 46'/, miliona 
centnarów metrycznych; z tego jednak po- 
trącić trzeba na zasiew i rozmaite deputaty 
około 8 milionów, tak, że dla konsumcyi po- 
zostaje około 381/, miliona centnarów metr$- 
cznych. Tymczasem już w roku 1897 oblicza- 
no zapotrzebowanie pszenicy na cele konsum- 
cyi wewnętrznej naszej monarchii na 45 mi- 
lionów centnarów, e konsumcyą ta z każdym 
rokiem się wzmaga. Być może, że wobec sto- 
sunkowo dość wysokich cen pszenicy, kon- 
sumcya ograniczy się cokolwiek, ale bądź co 
bądź faktem jest, że nasze zbiory nam nie 
wystarczą. (Co się tyczy pytania, skąd pokry- 
jemy ten deficyt, to oczywiście w pierwszym 
rzędzie wchodzi w rachubę pszenica z krajów, 
położonych nad dolnym Dunajem, zwłaszcza 
z Rumunii. Nie należy się jednak spodziewać, 
aby i to sprowadzenie rumuńskiej pszenicy 
przyszło nam z łatwością, gdyż ubijają się o 
nią kupcy z południowych Niemiec. Ceny psze- 
nicy na wiosnę wahały się w ciągu minionego 
tygodnia między 8'90 a 9-10. 

Popyt o pszenicę ze strony młynów jest 
coraz większy i ofiarowały one za wielkie par- 
tye cenę o 20 halerzy wyższą, właściciele ziar- 
na jednak zachowywali się odpornie, to też za- 
kupna młynów ograniczały się przeważnie tyl- 
ko do słowackiej pszenicy. Na zwyżkową ten- 
dencyę cen wpływały między innemi także o- 
statnie doniesienia ze Stanów Zjednoczonych, 


wedle których w wielu okolicach ucierpieć 
miały ozime zasiewy pszenicy z powodu braku 
deszczów w jasieni, a następnie z powodu nie- 
dostatecznych ilości śniegu. Raporty te powo- 
dują zresztą dalszą zwyżkę cen pszenicy w 88- 
mej Ameryce. Wogóle farmerzy w Stanach 
Zjednoczonych są obecnie w położeniu, którego 
im rolnicy na całym świecie zazdrościć mogą. 
Oto jak opisuje położenie rolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych austryacki konsul jeneralny w 
Chicago dr. Alfred Flesch v. Borsa: „Dla far- 
merów w Stanach Zjednoczonych — pisze on 
— nastały, jak się zdaje, trwale dobre czasy. 
Od roku 1898 mają bez przerwy dobre żniwa 
i dobra ceny, popyt zarówno krajowy jak i za- 
graniczny o wszystkie produkty rolnicze jest 
olbrzymi, a największe nawet plony znajdują 
zbyt z łatwością. — Do tego przyłącza się je- 
szcze i ta okoliczność, że ustaly niemal wszyst- 
kie plagi rolnicze dawniejszych lat: jak po- 
mór świń, perlica u bydia i szkodliwe owady, 
które niszczyły zasiewy. To też można śmiało 
powiedzieć, że teraz z lichwiarskim procentem 
mogą rolnicy amerykańscy powetować sobie 
chude lata, jakie mieli od 1892 do 1896. Nie 
ma ani jednej gałęzi gospodarstwa rolnego, dla 
której rok ubiegły byłby niekorzystnym, a 
wszystkie gatunki zboża, z wyjątkiem jęczmie- 
nia i hreczki, dały plon znacznie wyższy od 
przeciętnych plonów z ostatnich lat dziesięciu.“ 
Szczęśliwi ludzie! 

W handlu terminowym płacono tutaj w 
ubiegłą sobotę za słowacką pszenicę wagi 777, 
kilo, z trzymiesięcznym terminem dostawy 9 K. 
B halerzy, za cisańską wagi 77 do 81 kilo 
9.10—9.60 ze banatkę wagi 74 do 79 kilo 
8.70—9.40. 

Żyto podrożało o 5 do 10 kalerzy, ale o- 
broty w nim były bardzo niewielkie. Płacono 
loco Wiedeń za słowackie żyto (72 do 76 kilo) 
7:656—7:80, rozmaite węgierskie (71 do 75 kilo), 
755—775, austryackie (72 do 76 kilo) 7:65 
do 780. 

W kukurudzy rozpoczął sią ruch ekspor- 
towy z Węgier do Niemiec, zwłaszcza do Sg- 
ksonii, Westfalii i innych okolie nadreńskich. 
Ponieważ koleje przyznały znaczne refakcye 
dla tych transportów, przeto spodziewać się 
należy wielkiego ożywienia tego ruchu. Za ku- 
kurudzę na maj—czerwiec płacono 5'74 do 579. 

W innych gatunkach ziarna ceny się nie 
zmieniły. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 31 grudnia. 


(Z) Ostatni dzień roku przeszedł na giel- 
dzie stosunkowo spokojnie, przyczem jednak 
ogólna dyspozycya targu skłaniała się raczej 
ku zniżce. Przypisać to należy temu, że kilku 
wielkich spekulantów tutejszych i peszteńskich 
rozwikłało swe duże zobowiązania w akcyach 
kredytow ch i Statsbahnach i sprzedaże ich 
wywierały nacisk na kursa. W banku austro- 
węgierskim zgłoszono dziś nowych weksli do 
eskontu za 15 milionów koron, a więc mniej 
niż w ostatnim dniu poprzednich lat. To sto- 
sunkowo nieznaczne zapotrzebowanie gotówki 


żdzierniku już 76.107, a w listopadzie 81.599 
koron. 

Jak opowiadają w sferach giełdowych od- 
bywają się w ministerstwie kolejowem powa- 


ZE 


żue studya nad wypracowaniem projektu pod | 


wyższenia taryf towarowych na kolejach pań- 
stwowych. Zdeje się jednak, że podwyższenie 
to weszłoby w Życie najprędzej dopiero w dru- 
giej połowie soku 1902. Tymczasem zbiorą 
się za kilka dni reprezectanci obu rządów do 
kontynuowania prae nad ułożeniem projektu 
nowej autonomicznej taryfy celnej. Na 3 sty- 
cznia zwołano w tej sprawie konferencyę do 
Pesztu. Powszechnie sądzą, że w ciągu kwie- 
tnia będzie projekt nowej taryfy zupełnie go- 
tów i oba parlamenty będą mogły zająć się 
nim. 

Oststule notowania: 

Kredyty austr. 634'70, węgierskie 665'00, 
Anglobanii 261'00, Uniony 54600, Benkve- 
reiny 44450. Landerbank: 31050, Ludwiki 
429.00, Ozerniowieckie 528 00, Elbethale 451'50, 
R>nta papierowa 9890, srebrna 98'85, sa- 
stryacka młota 13870, austr, renta wal. kor. 
95:95, węgierska złota 118-60, Tagenia rentą 
wat. kor. 9420, dukat 1181, 20-franków. 1904—, 
30-markówka 23:44—, rabie X521 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

Kraków, 81 grudnia. 

W handlu zbożowym zapanowało z końcem 
roku trochę lepsze usposobienie. Przytem z powo- 
du złego stanu dróg dowozy są obecnie małe, tak, 
Że zaledwie niewielkie zresztą zapotrzebowanie po- 
krywają W tych warunkach sprzedający zboże 
gotowe wyższe stawiają Żądania, na które kupują 
cy po,części się godzą. 

Płacono: pszenicę białą od 335 do 8:60 K. 
czerwoną 8:30 do 850; żółtą 8:30 do 850 K; 
żyto 7'— do 7:40; jęczmień browarny 6.75 do 7:10 
koron; na paszę 6— do 6'385 K.; owies 6:60 do 


T— K., rzepak —— do — — K. konicz ezer- 
wony —'— do K., biały —— do —— K, ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


Podarki gwiazdkowe. 


Jakiś filozof powiedział, że największą 
radością jest oczekiwanie radości. Chwila speł- 
nienia życzeń jest chwilą ich zgonu, ale na- 
dzieja +worzy tysiące złudzeń, uciech ı domy- 
słów. Któż z nas ich nie doznawał w wieku 
dziecięcym przed „Gwiazdką*. 

Zwyczaj dawania prezentów w dniu Na- 
rodzin Chrystusa jest bardzo stary; wprowa- 
dzili go chyba Trzej Królowie; w wiekach śre- 
dnich panował w takim stopniu, że monarcho- 
wie musieli wydawać edykty przeciw koszto- 
wnym podarkom, jako rujnującym obywateli, 
a tem samem i kraje. W owych czasach pań- 
stwo i Kościół roztaczały opiekę nad jednostką 
i występowały ostro przeciw wszelkim „zbyt- 
kom“. Rozporządzenia kościelne w Ravens- 
burgu ograniczały +-iność ofiarodawców, ze- 
zwalając jedynie na o _ rzanie rodziców, dzieci, 
rodzeństwa, mężów, : i krewnych do trze- 
ciego stopnia. Takie sz e przepisy obowiązy- 
wały w Konstancyi i Rottenburgu. W wieku 


sprawiało, że w eskoncie prywatnym ofiarowa- | XVIII rozporządzenia policyjne w Saksonii za- 


no ją dobrym firmom na 3%,, a nawet na |strzeguły, aby 


8',%,. Potanienie gotówki widoczne było także 
w Berlinie, gdzie eskont prywatny spadł na 
Okoliczność ta dała impuls do bardzo 
macznei zwyżki stale oprocentowanych walo- 
rów lokacyjnych, przedewszystkiem wszelkiej 
kategoryi rent. Posiadaczom austryackiej ren- 
ty złotej rozesłano dziś nowe arkusze kupo- 
nowe i przy tej sposobności dowiedzielismy 
się, gdzie ta renta jest przeważnie ulokowana, 
t. j. ile jej znajduje się w krajn, a ile za gra- 
nicą. Stosunek ten przedstawia się mianowicie 
jak następuje: Ogółem jest austryackiej renty 
złotej w obiegu za 490.850.000 zir, z tego 
znajduje się za granicą 370,288.400 złr., czyli 
Tooo Najwięcej tej renty znajduje się 
w Paryżu, bo 191,800000 złr, w Niemczech 
154,400.000 złr., w Szwajcaryi 11,900.000, w Ho- 
landyi 4,400.000 zł. a w Belgii 7,700.000 złr. 

Znane są już cyfry dochodu z podatku 
od obrotów giełdowych za cały rok ubiegły. 
Wynosiły one wszystkiego 1,064.125 koron, a 
więc przeszło o połowę mniej niż w roku po- 
przednim. Świadczy to o upadku giełdy naszej. 
Z drugiej strony jednak skonstatować można, 
że od września zaczynają się słosunki nieco 
poprawiać, co znajduje swój wyraz w zwię- 


kszających się cyfrach dochodu z podatku gieł- 
dowego w każdym miesiącu. We wrześniu bo- 
w pa- 


wiem wynosił ten dochód 60.491 K.. 


podarki, czynione służbie, 
nie przewyższały Í talara i 8 groszy. W XVIII 
wieku krążyła legenda, że Chrystus obrał św. 
Mikołaja za swego szafarza i jemu poleca roz- 
dawanie prezentów. Św. Mikołaj przynosi je 
dzieciom z uieba w dniu, w którym Chrystus 
się narodził. 

Formy podarków ulegały rozmaitym zmia- 
nom. W XV wieku w Czechach panował zwy- 
czaj przesyłania sobie wzajem largum sero, czyli 
łakoci i wonności. Zwyczaj ten zaczerpnięty 
był u żydów, którzy do dziś dnia w ten sam 
sposób obdarzają się na święto Purym. W wie- 
ku następnym tworzono pakieciki, zawierające 
trzy gatunki przedmiotów : pożyteczne — pie- 
niądze i odzież, zbytkowne — klejnoty i łako- 
cie, pouczające — książki i... dyscyplinę. Te 
pakieciki zwały się „Zawiniątkami Chrystuso- 
wemi*. W XVI wieku rodzice kładli dzieciom 
prezenty na talerze. Dotychczas w Anglii i 
Niemczech dzieci stawiają za drzwiami trze- 
wiezki, które „aniołek“ podarkami wypełnia. 
W Holandyi pakieciki z prezentami wrzucane 
są przez drzwi lub okna. 

Zwyczaj urządzania drzewka nie jest tak 
dawnym, jak sądzimy. Powstał na początku 
XIX w. w Niemczech i bardzo szybko rozpo- 


| 
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PRZEGLĄD z dnia 3 Stycznia 1902. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Otrzymane wczoraj). 

Berlin 1 stycznia. Komunikat Nordd. Allg. 
Zig. nazywa deklaracyę, złożoną w Sejmie ga- 
licyjskim przez ks. Czartoryskiego w sprawie 
wrzesińskiej, bezprawnem  wmięszaniem się w 
sprawy wewnętrznej polityki Niemiec. Uwagi 
Czartoryskiego o rozszerzenia polskiej świado- 
mości narodowej wskazują, zdaniem tego ko- 
munikatn, na cel, którego bez przewrotów po- 
litycznych niepodobna osiągnąć. Rządy intere- 
sowane powinny tedy wzmocnić administra- 
cyjne ochrony przeciw takim agitacyom. 

Berliner Localanzeiger, pismo półurzędowe 
i dworskie pisze 

„Wykroczenia te są bezwątpienia kiero- 
wnikom austryackiej polityki bardzo niewy- 
godne, ponieważ wymierzone są one przeciw- 
ko państwu ściśle zaprzyjaźnionemu. Ale wię 
kszego znaczenia, jak niewygody dla p. Go- 
łuchowskiego, nie ma ta g'licyjska wrzawa, a 
w niemieckich kołach decydujących jest ona 
ocenioną należycie. Uwagi ks. Czartoryskiego 
o „pracy nad odrodzeniem narodu polskiego“ 
nie pozbawione są nawet pewnego komiczne- 
go zabarwienia. Należy tylko porównać eko- 
nomiczny i kulturalny stan dzielnie polskich | 
pozostających pod pruską administracyą z nę- 
dznym stanem tak bogatej z natury Galicyi, 
aby wywnioskować, jakiego to rodzaju „pracy“ 
należy się spodziewać od wszechmoenej tam 
szlachty“. 

Czerniowce 1 stycznia. Wczoraj otwarto 
w obecności reprezentantów władz międzymia- 
stową linię telefoniczną Qzarniowce-Nowosielica. 

Paryż 1 stycznia. Jak donoszą dzienniki, 
Papież przyjmując wybitnych katolików fran- 
cuskich, oświadczył, że ustawa o zakonach jest 
najcięższym atakiem ug religię, jaki kiedykol- 
wiek widziano we Francyi. Ojciec św. jest nie- 
pocieszony z powodu bezbożności, panującej 
we Francyi. Masoni dążą do oderwania się od 
Rzymu, do schyzmy i grozi Francyi największa 
niedola, apostazya — jedyny dla niej ratunek 
jest, aby w przyszłych wyborach do parlamen- 
tu wybrała Izbę, złożoną z gorliwych kato- 
lików. Katolicy powinni spełnić swój obowią- 
zek i rozwinąć siluą agitacyę. 

Pekin 1 stycznia. Poseł. rosyjski Lessar 
miał oświadczyć, że Rosya zerwie rokowania 
i utrzyma w mocy okupacyę Mandżuryi w ra- 
zie, gdyby nie podpisano umowy mandżurskiej 
do rosyjskiego Nowego Roku. 

Madryt 1 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza budżet państwowy, w którym wydatki 
preliminowaae są w kwocie 9071 milionów 
pesetów, a dochody w sumie 9074 milionów 
pesetów. 

(Otrzymane dziś). 

Petersburg 2 stycznia. Zjazd lekarzy i 
przyrodników rozpoczął się dzisiaj i potrwa 
10 dni. Z Krakowa przybył na zjazd prof. 
dr. Bolesław Wicherkiewiez. 

Londyn 2 stycznia. Donoszą z Pretoryi: 
Około 200 Boerów wpadło do kraju Swazów i 
zaatakowało osadę, w której przebywa królowa. 
Wielu tubylców ubito. 

Pekin 2 stycznia. Potwierdzają urzędo- 
wnie wiadomość o zamordowaniu misyonarza 
belgijskiego nazwiskiem Mei i 3 chińskich 
chrześcijan w Niunghsiafu. 

Książe Tuan i Tunfuksiang, którzy na 
mocy dekretu banicyjnego miesi udać się na 
mieszkanie do Turkestanu, pozostają w Niungh- 
sianfu. Ich to wpływowi przypisują zemordo- 
wanie misyonarza belgijskiego i 3 chrześcijan 
chińskich. 

Paryż 2 stycznia. Car Mikołaj wystoso- 
wał do prezydenta Loubeta telegram następu- 
jący: „Z okazyi zmiany roku cesarzowa i ja 
przywiązujemy do tego wartość, aby wyrazić 
nasze najserdeczniejsze życzenia Francyi, a 
przedawszystkiem Tobie, Panie prezydencie. 
Wśród najprzyjemniejszych wspomnień, jakie 
pozostawia nam rok ubiegły, jest dla nas 
sz zególnie drogą pamięć tych dni, które prze- 
byliśmy w pięknym, zaprzyjaźnionym z nami 
i sprzymierzonym kraju“. 

Prezydent Loubet odpowisdział na*ych- 
miast również telegraficznis. W depeszy swej 
zaznaczył, iż do głębi przejęły go życzenia 
złożone przez cesarza i cesarzową zaprzyja- 
źnionej 1 sprzymierzonej Francyi. Francya, 
która ostatnią wizytę cesarstwa zachowała we 


wszechnił się w całej Europie Północnej i Środ-; wdzięcznej pamięci, cieszyó się będzie, jeżsli 


kowej. 


U 


ponowna wizyta cesarza i cesarzowej uczyni 
trwałem to uszczęśliwiające ją wspomnienie. 


Także ministrowie wojny Francyi i Ro- 
syi zamienili z sobą telegramy z życzeniami. 


I 


Atelier dentystyczne 


Paryż 2 stycznia. Prezydent Loubet przyj- Hetmańska 6, wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 


mowal wczoraj ciało dyplomatyczne. 
cyusz papieski jako dziekan, wygłosił mowę, 
w której chwalił politykę międzynarodową 
Francyi i powiedział, że Francya wstąpiła w 
wiek XX jako orędowiczka słuszności i poje- 
dnawczości. Prezydent cziękując, wyraził ży- 
czenie, aby dzieło porozumienia rozwijało się 
w ciągu bieżącego roku. 

Paryż 2 stycznia. Wczoraj otwarto linię 
selefoniczuą między Paryżem a Turynem. 

Londyn 2 stycznia. Times donosi z Szan- 
gaju pod datą wczorajszą: Dwór cesarski przy- 
był wczoraj do Czing-ting fu, skąd w piątek 
wyruszy koleją żelazną w dalszą drogę do 
Pekinu. ` 

Wiedeń 2 stycznia. Przy dzisiejszem ciągnieniu 
losów kredyt. padła główna wygrana 300000 
koron na s. 3862 nr. 22; wygrana 60.000 K. 
na s. 1117 nr. 16, 30.000 K. na s. 3843 nr. 92. 
Po 10.000 K. wygrały s. 1712 nr. 45 i s. 2953 
nr. 6; po 4.000 K. s. 2152 nr. 49 i s. 2438 nr. 
T4; po 3.000 K. s. 54 nr. 25, a. 830 nr. T4 i 
s. 2469 nr. 67; po 2.000 K. s. 26 nr. 91, s. 
484 nr. 24 i s. 3178 nr. 74. 

Wiedeń 2 stycznia. Sejm Dolnej Austryi 
rozpoczął dzis dyskusyę nad prowizoryum bud- 
żetowem. 

Kraków 2 stycznia. Przy dzisiejszem cią- 
gnieniu losów miasta Krakowa padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 koron na nr. 7044. 
5000 koron wygrał nr. 11694, Po 1000 koron; 
wygrały nra: 66420, 17396, 21408, 15799, 18991. 
Ciągnienie dalszych 1493 wygranych po 60 
koron trwa dalej. | 

HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 2 stycznia. Hr. Dzieduszycki | 
z Sichowa. A. Podoski z Podola ros, A. Pogłodow | 
ski z Sanoka. L. Schröder i G, Lutzer z Wiednia. | 
J. Merkel z Witkowie. F., Corperelli z Berlina. A. 
Horn z Trembowli. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali 2 stycznia. K. Russocki z Krystynówki, 
O. Lekczyńska z Remenowa. S. Mroczkowski z 
Tarnopola. J. Kochanowski z Bołszowiec. W. Mar- 
kowski z Warszawy. A. Frisch z Trembowli. B, 
Baselli ze Zborowa. H, Kraus z Brzeżan. Z. 
Paksiewski z Nadwórnej. M. Gollet z Jarosławia. 
W. Rudner z Czerniowiec. A. Ujejscy z Denysowa. 
W. Udrycka z Mostów wiełkich. W. Zawistowski 
z Kupczyniec. W. Górski z Rożwinnicy J. Hor- 
dziejewski z Szmańkowczyk, 


HOTEL EUROPEJSKI 

Przyjechali dnia 2 stycznia, Hr. Rostworow- 
ski z Hrehorowa. Fr. Stanek z Wiszenki. B. Szu 
lisławski z Borysławia. J. Filipowski z Kocowa. 
Dr. K. Budzyński z Mielea. M. Schlumberger z 
Czerniowiec. J. Schulz z Wrocławia. 8. Margules 
z Stanisławowa, J. Ornstein z Jarosławia. M, Skól- 
ska z Wyrwoliniec. J. Zuckermann z Wygody, K. 
Polański z Rudnik. J. Gauserek, 
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wsześniej do nabycia w 


Dr. Roman Reneki 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 
i lwowskiego ordynuje 
w chorobach wewnętrznych 
od 3—5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon- 583, 
ZAKŁAD techniczno-dentystyczny 


Zygmunta Stobieckiego 


został przeniesiony na ul. Kopernika 3 obok Pasażu 
Mikolascha. 


"Wszech nauk lekarskich 


Dr. RUFF 


były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. iwowskiego 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3-5 
= ul. Kraszewskiego 1. Telefon 677. 
Do p. Juliusza Schaumana. aptekarzu w Stockerau 
ielmożny Panie ! 

Proszę o łaskawe przysłanie jeszcze 4 pudełek 

Pańskiej zna komitej soli żołądkowej. 
Z uszanowaniem 
Franciszek Rieder, kierownik szkoły. 
Atzelsdorf (poczta Neubau-dworzec Austr. d.) 
dnia 4 kwietnia 1899. 

Do nabycia u fabrykanta aptekarza Juliusza Schau- 
manna w Stockerau, jak również we wszystkich | 
większych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena pu- 
dołka 75 ct., najmniejsza wysyłka 2 pudełka. 


PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET 


Na rozszerzeniu objętości pisma, 

Na zwiększeniu współpracownictwa, 

Na ważnych ulepszeniach w dziale mody. 
Na wprowadzeniu stalej rubryki, która p. n. 


PE5= „PORADNIK DLA KOBIET" -%4 


tworzyć ma informacyę, jak najwielostronmiejszą, jakiej życie kobiety w rodzinie i na zewnątrz tej 


rodziny wymaga 


wyświadczy rzeczywiste usługi. 


cenę prenumeraty 


Rozpoczynając 44 rok wydawnictwa, Redakcya „Tygodnika Mód i Powieści“ po- 
daje do wiadomości zarys zmian i reform, jakie postanowiła przeprowadzić w piśmie z nad- 
chodzącym rokiem 1902. Reformy te polegają : 


Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona część pisma pojęta obszernie i gruntownie 
Poradnik dla kobiet obejmować będzie: Informacye z dziedziny hygieuy, — Dział pe- 


dągogiczny. —: Informacye dotyczące precy dostępnej kobiecie, — Dział technologii gospo- 
darskiej i przemysłu domowego. — Wreszcie część kulinarną. 


Nadto zwiększamy treść pisma a 4 strony i obniżamy 


3 korony kwartalnie, z przesyłką 3 korony 60 halerzy. 


tygodniową 


Dział literacki obejmie Belletrystykę, Sprawozdania krytyczne z literatury wła- 
snej, Ruch umysłowy obcy, Kwestye społeczne, Najwybitniejsze zadania chwili bieżącej, Po- 
stęp wiedzy i sztuki, szereg stałych korespondencyj z Paryża, Londynu, Włoch, Stałą ru- 
brykę kronik miesięcznych. 
Dział powieściowy rozpoczynamy obszerną pracą Daniłowskiogo „PYŁ, oryginalną 
powieścią Antoniego Miecznika „NA ODAJACH STEPOWYCH*, Nowelą : Zbo- 

rowskiego i powieścią Juliusza Zeyera. 


Niezależnie od podwojenia usiłowań naszych, aby te tylko wzory sukień, okryć 
i wogóle strojów kobiecych, (około 2,000 rysunków rocznie) ukazywały się w piśmie na- 
szem, które wytrzymać będą mogły jak najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy 


planszę mód odtąd dawać kolorowaną, 


w mniemaniu, że linia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z zadania, barwa zaś, jako 
dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie niezbędnym. Wreszcie nadmieniamy, że ilekroć 
moda przyniesie zasadniczą jaką zmianę w kroju sukień, która dla naszego świata kobiecego 
stanowić może nowość tylekroć dołączymy jej 


FORMĘ Z BIBUŁKI 


wraz z niezbędnemi, wedle okoliczności, objaśnieniami w tekście dla mód przeznaczonym 
niezależnie od dwunastu wielkich arkuszy z krojami i wzorami robót kobiecych. 


Warunki prenumeraty 
we Lwowie: 


Kwartalnia 3 korony Kwartalnie. 3 korony 60 hal. 
Półrocznie DAY Półrocznie . £ „ 20 
Rocznie Ao Rocznie ddru-„pór4 6 


Redaktor JAN SKIWSKI. 


Prenumeratę na Galicyę przyjmują : 


Główna Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


oraz wszystkie księgąrnie. 


Numera okazżowe i prospekta wysyła gratis Główna Ekspedycya we Lwowie. 


Nun- | b 


w Galicyi : 
z przesyłką pocztową : 


ez bolu i wprawianie sztucznych w kauczuku i złocie, 
w stosownych wypadkach bez płyty. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


1 Centysta 
Dr. 


J. Mintz 


„, przedtem Dr. Weiss Akademicka 3. 
wyjmuje zęby bez bolu za pomocą narkozy, wykonuje 
też plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia 
bez płyty w formie koron i mostków Całe szczęki 
w kauczuku i złocie. Zapewnienie pod względem 

doskonałości. 


DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca w: bec niepodniesionych przeszło 
1,000.000 wygrań 


polską gazetę losowań 


= 7 
Aande ja“ 
której abonenci otrzymują bez żadnej dopłaty 
i Ogòlny Przegląd Losowań 
zawierający wszystkia od istnienia losów wycią- 
gnięte a dotychczas nie podniesione wygrane oraż 
Kalendarzyk losowań 
z datami wszystkich losowań. 
Prenumerata roczna tylko K. 340, na pre- 
wincyi K. 3:69, 


Wiedeń 2 stycznia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 257, — 
» . n n n a 1889 3% 250 — 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 500.— 

Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 

Węg. Banku hipotecznego po100 zł. 4°/, 245 

Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 29, 8250 


. 


Tureckie obl. pram. kolej po 400 fr. 9850 
b) bezprocentowe : 

Budepeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1710, Zakł. 

kred, dla h. i p. po 100 zł. —.00, Ciary 40 

zł, m. k. 156.—, Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 

80.00, Losy m. Krakowa 20zł. —,—. Pożyczka 


m. Lublany 20 zł. —.—, Ofen 40 zł. 170.00, 
Puiffy 40 zł. m. k. 168.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zi. —.—, Czerw. krzyża węg. 5 żł. 2440, 
Losy fund. arcyks, Rudolfa 10zł. 76,—, Salma 
40 zł. m. k. 224.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
75.00 Pożyczka St. Głenois 40 z!. m. k. 240.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 397.00. 
Wiedeń 2 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica ne wiosnę 919—920, na maj-czerwiec 
0,00—0'00, na jesień 0O 00—000, żyto na wio- 
sne 7'72—7'74, na majczerwiee 0'00—000, na 
jesień; kukurudza ne. maj - czerwieg 5'76—65'77; 
na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipiee-sier- 
pień 0'000— 000; owiss na wiosnę 781—7'82, 
na maj-czerwiec (0.00—0.00, na jesień 0 00— 
000. Rzepak na styczeń-luty 00:00—00, 
na sierpień wrzesień 0000—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0:00—0'00. — Ten- 
dencya : osłabicna. Pogoda: pochmurno. 
Budapeszt 2 stycznia. (Gielda zboże- 
wa). (Kurss w koronach i po 60 klg.). Psze- 
pics na kwiecień 8'99—9'00, na październik 
0:00--0:00; żyto na kwiecień 748—749; owies 
na kwiecień 7:50-—7'51; kukurudza na maj 
5:46 -5'47. Rzepak na sierpień 1200—12'10. 
Oferty ua pszenicę: mierne. Chęć knupna re- 
zerwowana.  Tendencya: spokojna. Pogoda : 
mgła. 
(BG ia TT U TAE wiata 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego, - 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31”, 135, 8-40*, 6-10, 8:50, 5:50 9.50" 
Z Rzeszowa: 1145. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 3:35*, 5'35 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 312%, 5-11, 10:2*. 
Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze. 
Z Czerniowiec : 12'15*, 1 45, 620, 5'40 i 9:20*, 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryja: 8'10, 1:10, 4:40, 10 50*, 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6'00 
Z Janowa 7'45, 5.15. 
Odchodzą ze Lwowa : 
Do Krekewe: 12 45*, 8 30, 258, 4'15%, 8:40, 6:20*, L1 = 
Do Rzeszowa : 8 80. 
Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 6'30, 9:25 
11'10*, z Podzamcza: 2:08, 6'43, 9.42, 11:32*. 
Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7:32* z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 251*, 240, 6 25, 10:25, 10:30*, 
Do Btanisławowa: 6 10*. 
Do Stryja: 685, 9-00, 3-05, 6-35*. 
Do Brzuchowic, Zółkwi, Sokala: 10720, 7 25*. 
Do Jacowa: 9:15; 7.50*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora uo- 
cene liczy się od godx. 6 wieczór do 5 min. 5g rano. 


E 
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W ciągu 40 - letniego przeszło istnienia Ty- 
godnik ilustrowany zaznaczył wy- 
rażnie, czem jest i czem być pragnie. Dla- 
tego powtarzanie w prospekcie ogólnego pro- 
gramu pisma uważamy za zbyteczne. 

Wolimy natomiast pomówić o prakty- 
cznych ulepszeniach, które zaprowadzimy. 

Przedewszystkiem dążymy do tego, żeby 
skupić dokoła redakcyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne. 


Dzięki temu, nasza teka redakcyjna jest | wanych: 


zapełniona utworami pierwszorzędnych talen- 
tów Fspólozesnyoh. 


Nowy rok rozpoczynamy P eA ELIZY 
ORZESZKOWEJ p. t. 


„ANASTAZYA', 


z illustracyami 


Tetmajera, Stasiaka, Batowskiego, Sawiczewskiego, | 


Alchimowicza, Dębickiego, Zurembskiego, Grorskiego, 


W dziale, 
także Stefana Zeromskiego większą powieść 


„POPIOŁY'* 


Władyslawa Reymonta 
EEEE I. 


Prace Maryi Konopnickiej, Adama Krecho- 
wieckiego, Kazimierza Tetmajera ti Stanisława 
Przybyszewskiego. 

Cykl nowel Gabryeli Zapolskiej p. t. 

MODLITWA PAŃSKA, 
nowelę Adolfa Dygasińskiego CHAM. 

Bolesław Prus cykl utworów zatytuło- 
Dziwne powieści. 

Możemy również zapewnić Czytelników, że 
HENRYK SIENKIEWICZ 


obiecał dać Tygodnikowi najpierwszą wielką swoją po- 

wieść, której akcya rozgrywać się będzie w epoce Napo- 

leońskiej. Illustracye do tego utworu wykona 
Wojciech Kossak. 


Prócz _tego jak w „latach ubiegłych każdy prenu- 


bozpłatnie tom, czyli rocznie 12 iomów Pism Sien- 


kiewicza bez żadnej dopłaty, ani za książki, 


beletrystycznym  pomieścimy | ami za ich przesyłkę. 


W roku bieżącym daliśmy między innemi „Quo 
vadis“; w latach przyszłych, na Żądanie ogólne pomie- 
ścimy w dodatkach Trylogię, zaczynając od 


PRZEGLĄD z dnia 3 stycznia 1902. 


„OGNIEM i MIECZEM" 
ozdobionego 24 illustracyami Antoniego 
trowskiego. 

Bedzie to pierwsze u nas illustrowane wyda- 
mie tej wspaniałej epopei wojennej. 

Prócz „Ogniem i mieszem* damy także szereg no- 
we „Žórawio“ + „Son“, „Muszę wypocząć“, „Na Olim- 
wiat Ą TE. jasnym brzegu” oraz zbiór pomniejszych utwo- 
rów literackich SIENKIEWICZA, nieobjęłych datych- 
czas żadnem wydaniem zbioruwem. 


Tym sposobem wydanie nasze dzieł Sien- 


kiowicza będzie nejzupełniejszem ze wszyst- 
kich dotychczasowych wydań. 


Obok dzieł SIENKIEWICZA dołączymy 
dodatek powieściowy, a rozpoczniemy rok no- 
wy głośną powieścią Piotra Coulevaima |. 

„EWA ZWYCIĘSKA”. . 

W dziale poezyi drukować będziemy u- 
twory Kazimierga Glińskiego, Wiktora Gromuli- 
ckiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konopnickiej, 
Orkana, Or-Ota, Selima, Staffa, Kazim'erza Tet- 
majera i w. in. 

Bogaty dział społeczno-informacyjny ze 
szczególniejszem uwzględnieniem wiadomości 


Pio- 


Niezależnie od wymienionych w prospekcie 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanych BEZPŁATNIE 
dla wszystkich prenumeratorów naszego pisma będziemy mogli w r. p, w porozumieniu z księgarnią Głebethnera i Wolffa, dostarosyé 


naszym prenumeratorom 


po cenie znacznie zniżonej znakomitego iż historycznego J. l. Kraszewskiego p. t: 


V~ Do naszych czytelników. "WR 


ze Lwowa, Krakowa i Ghalicyi uzupełniamy 
przez rozszerzenie rubryki odkryć i wyna- 
lazków z illustracyami. 

W dziale „Artykuły wstępne“ mamy zapewnione 
współpracownietwo Bolesława Lutomskiego, Dr. Adama 
Bieńkowskiego, Stamistawa Szczutowskiego, Kazimierza Ra- 
kowskiego, Bolestawa Koskowskiego, Władystawa Rabskie- 
go, Jana Stecwieyo, oraz wielu innych publicystów. 


W rubryce „Sylwetki galicyjskie*, warszuw- 
skie, prowinceyonalne i poznańskie zjawi się niezmiernie 
interesujący 


PAMIĘTNIK SZCZEPANIKA. 


Dział historyczny zawierać będzie interesujące 
prace: Rawity Gawrońskiego, prof. dr. J. Hecka, Adama 
Szelągowskiego, dr Klemensa Bąkowskiego, Aleksandra 
Kraushara, Władysława Mickiewicza. 

Wszystkie bogato illustrowane. 


W dziale krytyki literackiej i artystycze 
nej pomieścimy : studyum Stanisława Witkiewicza p. t. 
„ODRODZENIE”, traktujące ostylu polskim i sztuce 
ozdabiania Życia, oraz rzecz polemiczną KN, autora 
o prądach i kierunkach estetycznych. 

W dziale ariystycznym wprowadzamy stałą 
rubrykę, poświęconą dzrucć STOSOWANEJ. 

Prócz tego mamy zapewnione stałe współpraco- 
wnietwo : Władystawa Bogustawskiego, Piotra Chmielow- 
skiego, Ignacego Chrzanowskiego, Władysława Jabłonow- 


skiego, Józefa Kallenbacha, Eåwarda Lubowskiego, Ig. 
Matuszewskiego, A. Wierzbowskiego % w. in. 

Niezależnie od tego będzieray w dalszym 
ciągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kraju 
i za granicą, pomieszczając reprodukcye wszyst- 
kich wybitniejszych utworów sztuki. 

Zmieniamy dotychczasowy nasz papier na 
znacznie droższy i lepszy, co wpłynie bardzo 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustracyi. 

W najbliższym czasie pomieścimy szereg 
rysunków do 

„QUO VADIS ?“ 
wykonanych przez Piotra Stachiewicza, według 


studyów robionych w Rzymie. 

Niezależnie od kolorowycn reprodukcyj, dawanych 
w tekście pisma, zamierzamy ofiarować wszystkim 
naszym pronumeratorom jako 


Premium nadzwyczajne 
wspaniałą, a nigdzie dotychczas miewystawioną 
kompozycyę 

KAZIMIERZA ALCHIGROWICZA p. t. 
„»„Nad grobem Robaka* 


(Jacka Soplicy) 
“süni kolorami na grubym welinie, 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowina przyjmują: 


Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 


Polska w czasie trzech rozbiorów | 


(1772-1799 (Studyum do historyi ducha i obyczaju). 


oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


"Warunki prenumenaty „Tygodnika Ilustrowanego“ razem z dodatkiem po- 
wieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza: -` 


we Lwowie w Galicyi i Bukowinie z przesyłką pocztową! 


Przedpłatę na „Polskę w czasie trzech rozbiorów” przyjmują razem z przedpłatą na „Ty godnik illys grtrowany" wszystkie xunaczniejsze Kwartalnie fi koron 80 hal. Kwartalnie 7 koron 20 hal. 
_ księgarnie i kantory piem. Półrocznie 133 „, 60 , Późrocznie . 14 , 40 , 
Rozas Rocznie 27 , 20 , Rocznie 28 , 80 , 


Dzieło to, oparte na studych źródłowych a nieznane dotychczas naszej publiczności, daje żywy i plastyczny obraz jednej = najcie- 
kawszych epok dziejowych naszego kraju i bogate jest w szczegóły auegdotyczno-instrukcyjne Będzie ono poprzedzone przedmową i 
uzupełnione objaśnieniami znakomitego znawcy XVIII w prof. Szymona Askenazego, autora „Dwóch stuleci“, 

Pomnikowa ta praca Kraszewskiego, objętošci około 100 arkuszy druku w formacie wielkiej 8- ki, wyjdzie z druku w wydaniu wy- 
twornem, illustrowanem co najmniej 200 scenami, portretami wybitnych osobistości, podobiznami, itp. według współczesnych sztychów, 


rysunków, obrazów i dokumentów. 
Zebraniem działu illustracyjnego do „Polski w czasie trzech rozbiorów“ zajęła się Redakcya TYGODNIKA ILLUSTROWA- 


NEGO, przy współudziale swego wspólpracownika, znanego badacza dziejowego, Aleksandra Kraushara. 
Tom I „Polski w czasie trzech rozbiorów wyjdzie w Marca r. 1902, a następne dwa tomy ukażą się w cią- 


gu roku 1902, 
Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO mogą nabywać całkowite dzieło J. I. Kraszewskiego 


trzech rozbiorów“ w $ tomach za 
wyjątkowo zniżoną cenę rb. 6 (kor. 18) bez oprawy, w oprawie 25 K. 50 h. 


Cena księgarsku tego dzieła dzieła wynosić będzie 36 kor. u w oprawie 4 45 kor. 
Wydawcy : GEBETHNER + WOLFF. 


„Polska w czasie 


Redaktor: Dr. JÓZEF WOLFF. 


Aj OTWARTE CAŁY ROK 
Sanatoryum Dra Eug. Waigla 


Z poręczeniem długoletniej trwałości! 


BĘ” U zacwy miz: "W 


| 
| 
| 
| stołowe i deserowe ze srebra chińskiego 


BaP 
É Lwów, ul. Hausnera l. 11 lo 
LS 
E : PM TT ; z a R WARE 4. 
z| pod admiwistr. kierownictwem Kazimierza Soleckiego ją SS eae nikia. W 
= Nowo urządzone i przebudowane e pochodzące z fabryki światowej slawy w BERNDORF 
E Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem le- |Ż poleca firma W. BILIŃSKIEGO 
3| czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i |- E pasa a i 
Q| umysłowych. th B. ROSEL Lwów, Hetmańska liczba 2. 
Prospekta na żądanie wysyła. = -ume a | 
Zarząd. B 
] OTWARTE CAŁY ROK l É 
EN T |] Na wszystkie FB 
2 a X a | ao 4 i ds 
Po cena C 1 „a 3 | bez wyjatku pisma codziense miejscowe, zamiej- > 
ża Najlepsze scowe, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustra- 
edak h ugł de t- zx Jtopas E © 
kich SFA E ta ee | | ki Z: Ka Ą ć i cye artystyczne, piuma humorystyczne, mody, żar- 
PIC. r N j g- 5. 'g nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
szawskich, wiedeńskie 2 z Š : 
czeskich, feańciakich sell EJ a g7 lub wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 
czasopism eE Baka e: ga EA p 3 Ai ( ' ik r . | r q k | ki 
Za- e. . a 
wa get a EAE 2 Dil Ajencja dzienników I ogłoszen ookołowskiego 
egłoszeń, prenumeratę na EL Z dE 
wszelkie pisma KA b, x Lwów, pasaż Hausmana 9. 
przyjmuje Iii- wszędzie % b f ; : RE ZE 
Ajencya dzienników i orłoszeń ( BE o. Z pE Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. "%9 
Sokołowskiego | [= S 3 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9 ESI Ś  IWEKWERENEWNEWE mi NWSESE - 


Kosztorysy grat. 


| 

| Listy zastawne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą- 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra- 
wem do wygranych po złożeniu pierw- 
szej raty. Ubezpieczenie losów. Wypłata 


F 
m 


“Skład Płócien Korczyńskich 


we Lwowie Halicka 16. poleca po 
cenach konknrencyjnych: Serwety kolo- 
rowe, Obrusy stołowe, Ręczniki, Chustki 
do nosa, Bieliznę damską perkalową, płó- 
cienną, batystową i barchanową. Bieliznę 


ANTÓR WYMIANY. 


Lwowskiej Filii 


TARAR 
E E] 


męską i dziecinną. Pończochy, E Koni D b 

uponów. om bankowy Wiktor |> 
męce sami „przelana igo Gusige 1 Sp. twów, ut: syke- |GE Banku Galic. dla handlu i przemysłu 
szewki. Wyborną lMerbatę rosyjską |3 a L sai 7 (M . 


Perloffa za ją fanta 40 ct. 


1 
7 Kalendarz powszechny galicyj- Folwark Rakowiec | 
| ski na rok 1902 wyszedł z druku. Zajw powiecie podhajeckim położony, nale- 


pr 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nadesłaniem t Kor. wysyła irancożący do Zakładu narodowago im. Osso- ki afiks, Brawa CY L Ya 


Drukarnia E. Winisrza we Lwowie (Ka=lińskich, obejmujący 74034 morg roli, 


lendarz ścienny i kieszonkowy 1167, morg. łąk, 31 morg. pastwisk, 52 s 
o 30h morg. moczarów, 9!/, morg. ogrodów, Oddz al k l 
5 ox 2 jest do wydzierżawienia. 1 we S owy. 


Oferty zaopatrzone w wadyum rów- 
nające się 50 pr. zaofiarowanego roczne- 
go czynszu należy wnosić do 1-go luta- 


Choroby weneryczne 


i zastarzałe, obojga płci cho- Pierwotnie w parterze znajdujący się 


LJ SELL 


pr 


roby skórne i kobiece, osta- I A i t = 
; „|jgo 1908, godziny 1: w południe w bió- |. ? 
R cadźkalnie orz Te rze Syndyka Żakiadu adwokata Dra. Bi- lg Z 1a w a owy 
j llika we Lwowie ul. Kościnszki l. 8 ; 
Pasaż Hausmana |. 8. Zabiegi | ; ; Tal 8 
Projekt kontraktu dzierżawy można (= 4 
lecznicze odbywają się pod | orrel n syndyka kałdego crasu zł został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. | 


Wa NAEKARKKEK MANUE 


osobistym dozorem. Badania 

Me opiine I endeskopilne || 

w godz. od 8-1012 5. AR. 
Wyłącznie dia la Pań « od 5—6. 


FT 


A EEN a 


Pomocnik handlowy 


„Wdowa, ps urzędniku A A py znajdzie umieszczenie w handlu o Sp SI) k 

rz mia miejsce ezp: arnie o wycho- s 3 B= 
CA dzieci, zarządu domu lub towarzy- płócien i bielizny rzy zmianie ro u 
stwa. Biuro wywiadowcze S. Poliński. JANARIEDLA Solei y 


Lwów, pasaż Hausmana l. 5. 


__ Agronom 


poszukuje administracyi większego ma- 
jatku, może powołać się na najchiubniej- 
sze rekomendacye. Adresu i informacyi 
udzieli z grzeczności WPan Makare- 
wicz Dyrektor Towarzystwa pry- 
watnych oficyalistów we Lwowie, 

ul. Cicha I. 3. | 


C. k. kapitan pensvonowany, 
, rześki i zdrowy, Gd 6 lat zarząd- 
ca większego majątku, ukończo- 
ny słuchacz wyższej szkoły rol- 
niczej we Wiedniu, posiadający 
egzamina pafistwowe, ze wszyst- 
kiem! gałęziami gospodarstwa 
zupełnie obznajomiony, pragnie 
obecną swą posadę na podobną 
aż zmienić. Łaskawe zgłosze- 
pod adresem: A. Hennemann 
worsk. 
encya komisowa pracy, Lwów 
Jagiellońska 24 poleca oficyalistów, nau- 
cnycielki, panny służące, klucznice i 
wszelką lepszą służbę. 


W WE LWOWIE. 


Najstarsze założone w r. 1887 
2 


Biuro dzienników i ogłoszeń "GB 9 


Ludwika Płohna |$ 


(dzierżawca Sokołowaki) 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 

i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiee 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 
za punktualną dostawą własnymi kolporterami. Czasopisma  belatrystyczne, 
ilustrowane i žurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jede- 
nastej wieczór. 


1 


Cztery konie do sprzedania Dwer- 1 Ciągnienie nieodwołalnie Główna wygrana 
aickiego 12. srmmazoszoni! 16 Stycznia 1902. _ Koron 40.006 wartości. 
75 sę in "Ko . znadtórdiio) RAWY aromatycznej herbaty WEB TREE ZKE TĘ 4 T py: 
* poleca Fryderyk Schu- WSZ M. Jonasz. Kite i Stoff. M. Klarfeld. 


Kormann i Feigenbaum. Samuely i 

Landau. Viotor Ohajes i Sp. Scheilen- 

berg i Syn. Sokal i Lilien. Jakób 
Stroh. 

Ji EWĘ W O z ZEM 


Losy na ogrzewalnie. 


buth i Ska, Lwów, Rynek licze/|doborowe gatunki specyalny magazyn 
z Losy po i koronie. 


45. 2 
“Osoba inteligentna szuka miejsca Adolfa Singera 
ządu do starszego wdowca. Tak, nie! PoE Sykstuska 1. 


oste restante Przemyśl. 


Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Masłowski. 


IHBEREBATAzZKBODRGW 


MELOMAN 


! Cona prenumeraty: we Lwowie i na prowinoyi * przesyłką poogtowg: 
|A| półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 


Ekspedycya „Melomana* dla Gallcyi : 


Dokładne 
Popularny 


| —_ 388 Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom 
tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 k. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 2 k. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 k. 80 hal; ña- 


leżność tę aT nadsyłać razem z prenumeratą. 


Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 39 kor.. w oprawie 53 
kor. 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompietów „Tygodnika“ można nabywać w cenie 3 k. 20 hal.; nu przesyłkę 


opakowanie okładki dołączać należy 40 hal. 


MI" Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za 
nadesłanie w 3 ratach po 13 koron za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 Lal. za tomy w oprawie 


Numery okazowe i prospekty wysyła praten Główna Ekspedycya „Ty- 
godnika* we ZOZ Pasaż Hausmana 9. 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony newościom mu- 
zycznym naszych i zagranicz- 
nych kompozytorów. Zamiesz= 
cza utwory klasyczne, salo- 
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na ftoriepian, skrzypce i do 
śplewu. Ę 
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne. | 
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. i 
Kwartalnie 2 złr., (4 kor.) 


Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 


Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 


Prospekta wysyła czę i franko ekspedycya 1 MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2 K. 


JAN IHNATOWICZ 


=== Lwów wl. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. wz” 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


> Dumra e 


== | EJ Kaptolina-GEG 


8. MOTYLEWSKI 
| KRZYSZEOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają 


HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 
Poleca najlepsze gatunki 


„AB. WBW” CEA 


zbioru majowego: |o a czystym aromatycznym, 
GEL. O 1 i-6o]które rozsyła franko opłacone do 
e Wa kaźdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
w woreczku 

„.9:— pół k —'90 
KRaysow czarna 4'- -|Cuba grubo-ziśrn. BEBO 
l0.— 
Ceyl. z. przednia 10:40 „ 
Uoylon z. g. ziarn. 10:75  , 
Ceylon ziel. perł. 10.75 ,„ 


BERBATFJ 7 


poleca 


Sonchong czar. 2'— 
—xsbiór majowy 8'— | Portorico 
Melange deLon. 4— QCcyton zielona 
Wysiewki berba- 
cisne. . . P80 
Wysiewki faji 
pszych herbat 1:60/Jawa złota 


„MERKURY“ 


Gazeta Losowań i Handlowa. 
Administracya Kraków, Rynek gł. 5. 


Wychodzi 2 i 16 kakdego miesiąca. 


abonenci. 


FE- Bezpłatnie “Q 


„Rocznik finansowy“ 


Przedpłata wynosi: na cały rok 3 kor. 60 hal. na pół 
rok 1 kor. 80 hal., na 3 miesiące 1 kor. 


Przyjmuje się także znaczki pocztowe. 
Numera okazuwe Tare i opłatnie. 


Mocca arab. arom, 10:75 
10:76 


wykazy ciągnień losów austryackich i zagra- 
nieznych listów zastawnych, obligacyj, kursa itd. 
dział handlowy, giełdowy i informacyjny. 
W styczniu każdego roku utrzymują wszyscy 


Koszule meskie po 190, 2:25 do 3. 
z kolnierzkmzh i man- 


n 

szętauni przysaytymi po 2:86 do 8:50. 

Kołnierze po 20, manszety po 85. 

Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę. 

Kamizelki do polowania z ręka- 

wami, wełniane, włóczkowe i SSS 


od 8:50 za sztukę. 
Skarpetki i pończochy EIR”, 


wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę, 

Hawelokl i Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
aszcze gumowe i 


zwyczajna 


—90 palta (tylko najnowszy krój) od 12 
1— zł. za sztukę. 
3 1-04 Koce angielskie gładkie i imita- 
1-08 cya tygrysiej skóry do okrywania 
1-08 łóżek i nóg od 7 zł. 
1:08 Parasole angielskie i krajowego 
L. wyrobu od 2 zł. za sztukę. 


Woda kolońska i porfumerya fran- 
cuska i angielską. 

Wyroby ze mkóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę. 

f Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciune, je- 
dwabne, wełniane i futrraie. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świoższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i Żółte, 

Kalosze rosyjskie (potersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasouach 

Kapelusze i cylindry Habiga i 
augielskie do pory roku co sezonu 
świeży fasou. 

Krawaty we wszystkich fasenach po 
najniższych cenach od 25 et. za sztukę 


Cenniki na żądanie franko. 


gto chce mieć 


na zimę ciepłą, dobrą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni kof- 
der Józefa Schustera, Lwów ul. Ko. 
pernike 5 Kołdry na wucie wełnianej 


Qs dawien dawna ze swej dobreci i znpacnu znaną prawdzińą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ a 


poleca HANDEL. 


funt „Fanmilijnoj bardzo dobrej . 
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Papier z fabryki Czerlańskiej. 


W. ADAMOWICZA: 


W BRÓDACH na pograniczu rosyjskiem 


funt „Melange de Moscou“ w oryy. opakow. 

| funt „Imperial** Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruohów' z najlep. barbat kwiatowych . 
p „CEYLON“ znakomita franco & kiia . . 


mama 0d Zi. 4, 5, 650, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
| R Kołdry atłasowe jedwabno po zł. 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 82. Kołdry pucho- 
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 40. Ma- 
u$|terace czysto włosiemne po zł. 14, 16, 
wj|18, 20 do zł. 82. Sienniki zwykłe ispre- 
żynowe poduszki, prześcieradła, po- 
gipsewki itp. po możliwie najniższych 
s jicenach poleca jedyny we Lwowie wy- 
łączny skład i pracownia kołder i ma- 
teraców 


Józef Schuster 


Lwów, Kopernika liczba 5. 
Z drukarni E. Winiarza 


SĘ 


